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Z Sejmu.

i 1 L w ó w f  15 grudnia.
Li (Z  Z .) Od ośmiu lat już sprawy szkolne ma­
kią w Sejmie naszym ten przywilej, źe najdłuższe
■ Wprawdzie, ale mimo to najbardziej zajmujące 
t wywołują rozprawy. Stało się tak i w roku bie­

żącym, Włąaciwy p-zaJm.ot oorad, zdawało się,
bdo rozpraw łsm fc  mie powinien dawać powoda, 
i  Na porządku dziennym stoi sprawa zmiany dru­

giej ustawy szkolnej, ustawy o stosunkach pra- 
p wnych stanu nauczycielskiego, więc o mianowa- 
», niu nauczycieli, ich płacach, emeryturach i o 
r dyscypliaarnem z nimi postępowaniu. Wszystko 

sprawy, do których trudno było nawiązać roz- 
; prawy w szerszym sty lu , rozprawy o duchu i 
j kierunku naszych szkół ludowych. Sztuka ta po- 
s wiodła się dwom posłom z prawicy pp. P o p i e -  
i l o w i  i Janowi S t a d n i c k i e m u  — a jeżeli 
t wczoraj i dzisiaj mówiono w Sejmie wiele e 
i przedmiotach, do rzeczy nie należących, było to 
1 icn winą, tak jak było ich zasługą, że to co mó­

wiono, były to rzeczy bardzo zajmujące, 
t ' Wymienieni posłowie wystąpili wczoraj w spo- 
1 sób taki, że sprowokować musieli dyskusyę. Gdy-
0 by ich mowy bez odparcia i odpowiedzi poszły 
y w świat szerszy — wjobrażanoby sobie, że ję­
ci Jyny na ziemi polskiej Sejm jest dzisiaj— po stu 
C, przeszło latach bardziej zacofanym, aniżeli był 
i/Sejm  polski m r. 1778, kiedy ustanawiał Korni- 
j 'sy ę  edukacyjną, bardziej niż późniejszy Sejm 
r czteroletni, gdy uchwalał konstytucję 3 maja. 
r Z przemówień ich wiała tęsknota za czasami,
1 kiedy w y ł ą c z n y  zarząd szkół i wpływ na nie 
i był w ręku duchowieństwa — a z tego co poseł

Stadnicki mówił , iż szkoły ludowe u nas przy- 
4 szły zawcześnie — bo zanim się dzieci ludu o- 
\ świecać poczęło, trzeba było oświecać ich rodzi- 
<•; eów, jako konieczne następstwa wynika : ciemno- 
v! ta. Gdyby zaś mowy te poszły bez odpowiedzi i 
i- odparcia już nie po za granice kraju, ale w kraj 
t  sam — to mogły mieć to wielce szkodliwe na- 
b stępstwo, że służyłyby za wymówkę tym wszystkim, 
1 którzy nie chcą na szkoły płacić i nie chcą dzie- 
: ci swych do nich posyłać. Bo jeżeli posłowie ci 
7 mówili, źe szkoły nasze odbierają dzieciom ludu 
\  wiarę, że zasiewają truciznę (dosłownie!) — że 

dzieci tracą w nich zdrowy rozsądek, a nie na- 
{ bywają wiedzy, że „tracą prestotę chłopa a nie 
, nabywają cywilizacji" itp. — toż rzecz prosta,
■ że ua tę truciznę płacić nie warto, a dzieci po 
- tę truciznę, do szkoły posyłać — rzecz nawet zdro

; żna! Dodajmyż do tego, że poseł Popiel pioru- 
’ nował przeciw przymusowości i bezpłatności 
v szkoły ludowej —  a mamy wiązankę myśli,
■ którą wczoraj z prawicy dano Sejmowi i kra­

jowi.
Bzeez prosta, że bez odpowiedzi i protestu 

: pozostać to nie mogło. Szereg odpowiedzi roz­
począł dzisiaj poseł B a  d e  n i  Stanisław gorą­
cym a faktami popartym protestem przeciw za­
rzutowi, jakoby szkoła ludowa odbierała swym 
wychowaneom wiarę. Wykazywał, jak szkoła lu­
dowa od pacierza zaczyna i na pacierzu kończy, 
jak nauczyciele według instrukcyj mają czuwać 
nad religijnemi praktykami dzieci — jak książki 
szkolne owiane są duchem religijnym — jak 
nauka religii złożona jest w ręce najwłaściwsze, 
bo w ręce duchowieństwa. — D z i e d u s z y c k i  
Wojciech mniej był w mowie swej polemicznym, 

} a poświęcił ją głównie temu arcyważnemu przed- 
i miotowi, jak należy nauczycieli ludowych kształ- 
 ̂ cić, aby się oni na wsi czuli jak w domu i rze­

czywisty pożytek ludowi wiejskiemu przynieśli.
! Dr. Z o l !  mówił jeden z wszystkich o samejże 
i ustawie, podnosząc jej zalety — ale zastrzegał

się także przeciw solidaryzowaniu go z wszyst- 
kiem, co dw.-.j j< go przyjaciele polityczni prawicy 
mówili.

Ciężkie ciosy spadły na pp. Pupiela i Stadni­
ckiego od mówców następnych P. H a n s n e r  
mówił z prawdziwie wysokim nastrojem. Przy­
pomniał, jak przed ośmiu laty ostrzegał Sejm 
przed wdzierającemi się doń prądami reakcyj ne­
nii — jak wtedy mówiono, że takich prądów nie 
nu , i jak dzisiaj fakta obawy jego stwierdziły. 
Wykazał p. Popiołowi całą reakcyjność jego dą­
żeń — i w świetnym zwrocie odrzucił jego wczo­
rajsze pochwcJy dla pruskiej szlachty (junkrów). 
R em  a n o w i.oz wszedł więcej w szczegóły — 
sUnął na gruncie praktycznym — z projektem 
w ręku przypomniał, co się robi dla nauki religii 
w szkole ludowej — odpierał energicznie tw!er- 
dzenia Stadnickiego, iż szkoła ludowa przyszła 
z a w c z e ś n i e ,  i źe trzeba było pierwej wycho­
wać rodziców, zanim się zaczęło uczyć dzieci.

Ale zabójczą naprawdę była dla obu mówców 
prawicy mowa posła ks. Jerzego C z a r t o r y ­
s k i e g o .  Miał on dziś jedną z najszczęśliwszych 
chwil ze swego sejmowania. Mówił z prawdzi­
wym ogniem i dawał istne perełki prawd pro­
stych i jasnych. „Uderzmy się naprzód sami w 
piersi — mówił — i starajmy się być lepszymi, 
aby lepiej na nasze otoczenie a więc i na szkołę 
wpływać; spełnijmy na miejscu wszystkie nasze 
wobec szkoły obowiązki; wychowujmy nasze wła­
sne dzieci lepiej niż to czynimy — a wtedy 
miejmy do głedn*go nauczyciela pretensyę o to, 
że nie ma więcej sprytu w wychowywaniu cu­
dzych dzieci, niż my w wychowywaniu własnych ‘. 
Świetnie wystąpił też mówca przeciw temu, iż 
z powodu ludzi, którzy hasła liberalizmu nadu­
żywają, a od zasad jego dawno odstąpili — a z 
którymi w Wiedniu posłowie nasi walczyć muszą— 
my odrzucamy już i poniewieramy zasady wolno­
ści, które przez wiek cały były treścią naszych 
narodowych usiłowań.

Jeżeli zbierzemy ogólne wrażenie tej dyskusyi, 
to nie ulega wątpliwości, że posłowie z prawicy, 
którzy tak niefortunnie wczoraj na pojedynkę się 
wyrwali, doznali moralnej porażki w Sejmie. Z 
zadowoleniem zapisuję ten fakt — ale z większem 
jeszcze zadowoleniem zapisuję ten drugi, że prze­
ciw ustawie samej n i k t w Izbie nie mówił — 
i me .ulega inż dzisiaj wątpliwości, że ustawa zo­
stanie przyjęta, a polepszenie doli nauczycielskiej 
— choć skromne — przejdzie. Jutro odpowiada 
sprawozdawca Bobrzyuski — poczem nastąpi roz­
prawa szczegółowa.

Z Rusi halickiej.

L w ó w ,  10 grudnia.
Ruski narodowy i przez Sejm subwencjono­

wany teatr, pozostający pod dyrekcją Bi bero wi­
eża i Hryniewieckiego, udał się tego roku ró­
wnież do rady Narodnego domu z prośbą o u- 
życzenie bezpłatne sali na sezon zimowy. Gdy 
jednak rada Narodnego domu, składa)ąca się z 
nieprzejednanych, zaciętych i skrajnych wrogów 
narodowego stronnictwa, prośbę powyższą odrzu­
ciła, odwołała się dyrekcja ruskiego teatru ao 
walnego zgrumadzenia członków taj instytucji. 
A jednak i to nie pomogło. Uwijali się dobrze 
stronnicy Prołomu i dawni wychowańcy Słowa, 
dopóki nie nastroili członków walnego zgroma­
dzenia w ten sposób, że i ci apelacyę ruskiego 
teatru odrzucili. Nie pomogły patryotyczue prze­
mówienia księdza Łopatyńskiego z Bozdołu, ani 
wywody katechety seminaryum nauczycielskiego

ks. Stefanowicza. Czarna banda nastroiła odpo­
wiednio galeryę, która po prostu zagłuszała ka­
żde słowo mówców, a prowodyrzy jej wyrzekli 
groźne veto. kiórugo przecież za nic innego uwa­
żać nie można, jak tyko za najjaskrawszy dowód 
tendencyj, żywionych przez tych ludzi. Jako mo­
tyw podano obawę przed pożarem i wysokie ko 
szta asekuracji, które „D o*#narodny“ obowiąza­
ny jest płacić podczas sezonu teatralnego. Risum  
teneatis! Owi panowie, k tó rr w sposób najlek­
komyślniejszy, w sposób p >dstępny i zdradziecki 
chcieli swego czasu zastawić całą fundację „Na­
rodnego domu“ dla ratowania banku kryłoszań- 
st iego bez jakiejkolwiek rętsjm i zabezpieczenia, 
dziś boją się pożaru, zniszczenia biblioteki etc. 
Mimowoli nasuwa się Lam pytanie, dokąd to 
właściwie trwać będzie taka gospodarka w fun­
dacji, która przecież darowaną została przez ce­
sarza nie partyi zaprzańców, ale całemu narodo­
wi ruskiemu na krzepienie sił jego miteryalnych 
i moralnych. Rada tej instytucyi, mająca bez­
względne prawo przyjmowania lub wybalotowy 
wania nowo wpisujących się członków, nie przyj­
muje najzacniejszych ludzi, jeśli tylko cięży na 
nich chociażby tylko podejrzenie o tendeneye u- 
krainofllskie. Do ostatniego zgromadzenia odwołali 
się także z rekursem p. Nahirny i poseł Leniń- 
ski, ludcie znani przecież ze swego poświęcenia 
dla spraw narodowych, ale i ich rekurs także 
odrzucono.

Zdaje się jednak — że nioubładany wyrok 
konsekwencji już jeBt niedaleko. We środę 
zeszłego tygodnia odbyło się znowu walne zgro 
madzenie wierzycieli kryłoszańakiego b„nkn, na 
którem przyszło do wielkich awantur. Członek 
kontrolującego komitetu dr. Korol oskarżył wo­
bec zgromadzenia likwidatorów że ci nie dopu­
szczają kontrolorów do wglądania w księgi dla 
sprawdzania czynności komitetu.

Rezultat tych rekryminacyj był taki, że likwi­
datorów pozostawiono tych samych a komitet 
kontrolujący ma być wybrany przez zarząd fun­
duszów wdowich. Co będzie dalej, trudno prze­
widzieć To tylko pewna, że wierzyciele repre­
zentujący ogromną sumę, będą szukali innej dro­
gi do odzyskania swoich kapitałów a przynaj­
mniej ich części. Że najgorzej na tern wyjść mo­
gą fundusze wdów i sierot, to yytpliwoścj uje, 
podlega, jeżeli jednak dc dziś leszcze żaden z 
wierzycieli nie wytoczył zrujnowanemu bankowi 
procesu, to zawdzięczać on to nu-że chyba ruskiej 
cierpliwości i rusaiemu pacryotyzuowi. W każ­
dym razie pierwszy lepszy prawny protest może 
uderzyć nietylko w 6tojącą od dawna już nad 
brzegiem przepaści instytucję, ale i w samo ją­
dro nieprzejednanego stronnictwa spadnie może 
nie jeden grom, który dopomoże, że Ruś cho­
ciaż w części uwolni się od tycn opiekunów.

Od kilku dni chodzą wieści po Lwowie, że 
stanowisko metropolity zostało bardzo zachwia- 
nem. Na razie nie chcę rozpisywać aię szerzej 
o tej chmurze, jaka zawisła nad głową najwyż­
szego przedstawiciela ruskiej cerkwi w Galicyi, 
bo należałoby sięgnąć o kilka lat w tył i w tej 
niedalekiej przeszłości poszukać przyczyn i po­
wodów, które już wtedy nie dawały rękojmi trwa­
łości rządów obecnego metropolity. Nadmienię 
tylko, że jeżeli co, to chyba brak zaufania u sfer 
rządzących po upadmi M iru, może nastręczyć pe­
wną racjonalną podstawę do tych, być może, 
przedwczesnych wieści. Rząd spodziewał się, że 
ksiądz metropolita potrafi z obecnych stronnictw 
na Rusi wytworzyć jakąś nową i rządowi bez­
względnie ufającą partyę, eksperyment jednak nie 
udał się, subweneyonowany M ir  upadł a posło­
wie, których podczas ostatnich wyborów do Rady 
państwa wybrano na propozycyę ks. metropolity

okazali się może zanadto biernymi na swoich 
stanowiskash. Ks. metropolita zanadto może ule­
ga natrętnym prośbom galicyjskich rusofilów a do 
partyi narodowej, czy nie chciał, czy nie mógł 
jakoś zbliżyć się po niektórych konfliktach, jakie 
miały miejsce między nim a przedstawicielami 
tego obozu.

Z nowin, jakie godzi się zanotować podnosimy 
przedewszystkiem, że Diło od nowego roku zmie­
nia się w pismo codzienne. Może też ta okoli­
czność była jednym z najważniejszych czynni­
ków, które podburzyły stronnictwo Prołomu do 
tej nikczemnej agitacyi na niekorzyść ruskiej 
sceny. Widać że B iło  poczuło się na siłach, od­
ważając się na ten stanowczy ale wielce donio­
sły krok w historyi swogo rozwoju. Z naszoj 
strony życzymy sympatycznemu organowi naro­
dowców powodzenia słowami: Szczęść Boże !

Sejm krajowy,
{Posiedzenie jedenaste.)

L w ó w ,  15 grudnia.
Początek dzisiejszego posiedzenia o godz 12 

min. 15
Marszałek poświęca kilka gorących słów pa­

mięci zmarłego posła ks. Buchwalda, a posłowie 
uczcili pamięć przez powstanie.

P. Rybicki otrzymał urlop do 6go stycznia.— 
Odczytano też pismo z namiestnictwa zawiada­
miające o sankeyonowaniu ustawy o nadzorezych 
władzach okręgowych dla szkól ludowych.

Sekretarz Jędrzejowicz odczytuje spis petycyj, 
z których ważniejsze wymieniamy;

Wydział powiatowy w Nowym Sączu o zmia­
nę § 10 ordynacji wyborczej gminnej. — Wy­
dział powiatowy w Starem Micśma w sprawie 
przymusowej asekuracji budynków włościańbkich 
i miejskich. — Gmina Muszyna o przeniesienie 
sądu z Krynicy do Muszyny. — Reprezentacja 
m. Tarnowa w sprawie organizacji gmin miej­
skich. — Gmina Sielec bełzki w sprawie presta- 
cyj drogowych. — Wydział ruskiego Towarzy­
stwa pedagogicznego we Lwowie o zmianę usta­
wy szkolnej. — Wydział powiatowy w Koo.os.ie 
z poparciem petycji wydziału powiatowego w Sa­
noku w sprawie zaprowadzenia języka niemiec­
kiego od drugiej klasy gzkół ludowych.

Ogółem wpłynęło dotąd 680 petycyj.
Petycye te poodsyłano bez dyskusyi do odno­

śnych komisyj.
Przystępując do porządku dziennego odsyła Iz­

ba sprawozdanie Wydziału krajowego z projek­
tem ustawy zaprowadzającej przymusowa ubez­
pieczenie od ognia w całym kraju do komisyi 
asekuracyjnej, i sprawozdanie Wydziału krajowe­
go z wnioskiem o przeniesienie miejscowości Ko • 
sztowa z okręgu reprezentacji powiatowej w Brzo­
zowie do okręgu reprezentacji powiatowej w 
Przemyślu do komisyi administracyjnej.

Następuje dalszy ciąg rozpraw w sprawie re­
formy ustawy o nauczycielach szkół ludowych.

Głos zabiera p. B a d a n i  St. i polemizuje z 
pp. Popiciem i Stadnickim.

Mówca nie sądzi, aby droga przez nieb obra­
na prowadziła do zamierzonego celu. Wszystko, 
ile szkoła jako taka na wychowanie religijne 
dziecka wpłynąć może, to się też i dzieje, a cała 
nawet podstawa nauki opartą jest na zasadach 
religijnych.

W ogóle w wymownych i gorących słowach 
protestuje mówca przeciw podniesionym zarzu­
tom, jakoby szkoła ludowa stała się ogniskiem 
bezwyznaniowości, jak twierdził p. Popiel.

Lecz i skutki dzisiejszego wychowania Bą zu­
pełnie inne, jak twierdzi znowu p Stadnicki.— 
Lud nasz jest na wskróś pobożny a dowoiow 
chyba na to przytaczać nie potrzt t . Wszak 'sta­
wna i zaludnia kościoły i cerkwie, a kioeie^ 
pielgrzymów zwiedza odpusty i miejsca ts£ zwa­
ne święte.

Przechodząc do zarzutów poczynionych syste­
mowi nauczania—i tu jest mówca zdania, ze wie­
le już dobrego zrobiono i wiele jeszcze zrobić 
można, jeżeli otoczymy tylko szkołę tą opieką, 
jaką ją otoczyć winniśmy, o jaką ona prosi i na 
jaką zasługuje.

Tłumaczyć się nie ma co ani systemem, ani 
ustawą, ani nauczycielem. Kto w ten sposób 
stawia sprawę, tylko jej szkodzi, dowodem nau­
czyciel, który słysząc tak.e głosy, a zanie­
dbując swe obowiązki, na wyrzut mu uczyniony, 
jedyną ma odpowiedz,: „to ustawa — system, 
temu winien".

Mowci powołując się w końcu na słowa Pira 
mowicza o szkole i jaką być powinna, oświades* 
się jeszcze raz gorąco za przyjęciem ustany 
(Oklaski).

Mowę p. St. Badeniego przyjęto w Izbie bar­
dzo żywo, a liczni posłowie gratulują mowey.

P. W. D z i e d u s z y c k i  zastanawia się naj­
pierw nad powstaniem kwestyi szkolnej i żywem 
zajęciem, jakie wzbudziły Przectn do szczegó­
łów, podniesionych przez poprzednich mówców, 
uderza na opinię, wyratyną przez p. Popiela, że 
szkolnictwo powinno, b$ć płatnem —  wówczas 
bowiem wobec taktu , ze lud nasz jest zbyt bie­
dny, przestałby całkiem dzieci do szkoły posyłać. 
Sądzi też mówca, że nadzór ze strony księży jest 
zupełnie wystarczający. Natomiast choć bardzu 
stanowczo odpiera mówca zarzut, uczyniony przez 
p. Stadnickiego że szkoła wychowuje złych lu­
dzi, bo tak nie je s t, ale zupełnie przeciwnie, — 
pochwala i popiera jego wniosek, zdążający do 
rozszerzenia nowej działalności w śpiewie szkol­
nej. Jak jest, judnak dzisiaj, to w ramach ustawy 
nie możemy więcej zdziałać jak to, co molua — 
a Ze możemy polbpszyć los i byt nauczycieli, tego 
najważniejszego czynniki, wychowania —  mówca 
całem sercem za tom się ućwiadzza. Lecz nie są 
dzi, Ze skutki okażą się spodziewane, jeżeli my 
sami, a  i  sam i i nauczyciele nie bęuzibmy gor­
liwie u n d M  pracować, aby stan nauczycielski 
zżył się z całą ludnością i był tak wychowy * ł  
ny, aby czuł się szczęśliwym i ztąd tein tylko 
skuteczniej dla dobra szkoły pracował. (Oklaski).

P. Z o l l  nie sądzi również, aby dzisiejsza szko­
ła wywierała wpływ szkodliwy, au tez, aby wy­
dawała bezwyznaniowców, i w tym względzie po­
dziela w zupełności poglądy p. St. Badeniego — 
ale popiera gorąco rezolucję p, Stadnickiego — 
W dalszym ciągi dłuższej mowy wchodzi mówca 
w szczegółowy rozbiór stanu nauczycielstwa lu­
dowego, wykazując potrzebę uchwalenia projekto­
wanej relormy. W y rita  'e t  mówca życzenie, aby 
odnośna uchwała była jednogłośną!

P. H a u s n e r  w wybornem jak zawsze prze­
mówieniu „obrobił" głównie Popiela za „najazd", 
uczyniony wczoraj wspólnie z p Stadnickim na 
szkołę. Jakkolwiek p. Popiel uchodzi za izolowa­
nego w Izbie, to jednak fakt, że należy on do 
stronnictwa wpływ twego i możnego, mj lnie kle- 
rykalnem zwanego, wymaga wystąpienia prz« - 
ciwko pewnym wyrażeniom jego, bo stronnictwo 
ultramontańskie tłumieniem miłości ojczyzny, a 
wysuwaniem rozmaitych rzeczy, z Polską w Ża­
dnym stosunku nie stojących, działa szkodliwie 
wbrew zasadom Chrystusowym z dumą kastową 
i t. p. i posługuje się zasadami Biamarkowskie- 
mi. (Brawo). Wczorajsze twierdzenie p. Popiela, 
jakoby do pruskich zwycięstw nie lud, ani szkoła

P L A M  A .
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17 (Dokończenie).
Jakiś bogaty fabrykant, podróżujący po obczy­

źnie , poznał się z Michalczykiem, ocenił gó od- 
razu na ., ruble i zrobił dyrektorem swych za­
kładów przemysłowych. Znalazł się więc chleb ; 
znalazła się nawet obfitość chleba. Wielu innych 
poprzestałoby na n im , ale ten ciężki, niedźwie- 
dziowaty robotnik, uparł się iść dalej jeszcze i 
wyżej...

Już jako kierownik fabryki wypracował — 
w ciągu długich, bezsennych nocy, — konkur­
sowy projekt budowy mostu kolejowego. Projekt 
otrzymał pierwszą nagrodę. Michalczyka wezwa­
no do budowy. Przeprowadził ją  z powodzeniem 
i odrazu został — znakomitością.

Odtąd, w równym stopniu wzrastało powodze­
nie materyalne i sława. A U ostatnia była po­
dwójną; Michalczyk słynął jako dzielny inżynier 
i jako dzielny człowiek. Prawość jego znaną by­
ła i uznaną.

— I trzebaż było, — zakończyła z westchnie­
niem kobieta, — aby teraz, po tylu latach nie- 
zamąconego spokoju, na dobrą sławę mego mę­
ża >padła tak straszna plama!

— Jeżeli to plama — odezwał się dziwnie po­
ważnym głosem chory,—to zaprawdę, pani zmy­
łaś już ją oddawna poświęceniem swem i ofiar­
nością....

A ciszej dodał, jakby do siebie tylko:
— Czemuż niczem nie da się zmyć plam a, 

którą fatalnoac na moją duszę rzuciła I

W kilka dni później zwrócił się do Róży z 
innein żądaniem. Zapragnął, aby przyprowadziła 
do niego wszystkie swe dzieci. Prosił o to gorą­
co , jakby mu bardzo wiele na spełnieniu proś­
by zależało.;

I  niebawem, w komnacie tej, która przez pół 
izbę szpitalną, a przez pół pracownię artysty 
przypominała, zjawiło się świeże gronko chłop­
ców i dziewczynek. W pierwszej chw ili, czwór­
ka zachowywała się spokojnie i milcząco, zmro­
żona panującym tu sm utkiem ; wkrótce jednak 
stała się po swojemu wesołą i hałaśliwą. Zwła­
szcza dwoje naimłodszych dzieci nie wiele czy­
niło sobie z chorego i otaczających go złowro­
gich narzędzi.

Sędzia przeprowadzał wzrok od jednego dzie­
cka do drugiego. chwilami zatrzymywał go na 
matce, a poter1;, — przymykał oczy i dumał. 
Trudno zgadnąć, jakiego rodzaju były te duma­
nia — choć być m oże, iż Róża miała klucze 
do nich, gdyż oczy jej, nader pojętnie, z jakimś 
smutkiem przyjaznym, a zarazem wyraźną iskier 
ką współczucia, wpatrywały się w dumającego...

Sędzia ugościł dzieci najprzedniejszemi ciasta­
mi i cukram i, obdarzył nadto każde z nich ja­
kimś pięknym i wielce kosztownym przedmio­
tem. Najstarsza dziewczynka otrzymała do bro­
szki starożytną kam ee, wartującą kilkaset rubli. 
Nie rozmawiał jednak z żadnem dzieckiem i na­
wet do siebie zbliżać się nie kazał. To też dzie­
ci, nmmo słodyczy i pięknych podarków, patrzy­
ły nań z pod oka, z trwogą i niechęcią, a uczu­
cia te powiększał jeszcze widok jego żółtej, wy­
schniętej, jak u trupa, twarzy, którą opasywała 
u dołu jeżąca się nierówno i całkowicie siwa 
broda.. .

Sędzia bowiem, który położył się do łóżka

młodzieńcem, — zmienił się po kilku tygodniach 
w zgrzybiałego niemal starca.

Gdy już odwiedziny zbliżały się ku końcowi, 
Róża, dziwnie rozrzewniona, przysunęła się z 
fotelem do łóżka i kładąc dłoń na wyciągniętej 
ręce chorego, a oczy w oczach jego zatapiając, 
rzek ła:

— Panie Szczęsny! pomówmy ze sobą otwar­
cie....

On niespokojnie poruszył się na posłaniu — 
i milczał.

— Jesteśmy dawni, baidzo dawni znajomi — 
ciągnęła kobieta, — wspólne nieszczęście zbli­
żyło nas teraz bardziej jeszcze, możemy więc 
być względem siebie tak prawie szczerymi, jak 
krewni...

A gdy sędzia pytającego wzruku nie spuszczał 
z jej twarzy, dokończyła prędko, z odwagą re- 
zygnacyi:

— Jaki jest w obecnej chwili pański stan ma­
jątkowy ?

Nie obraziło go to zapytanie, ani nawet zdzi­
wiło....

Spokojnie, ze ścisłością finansisty , przedsta­
wił jej dokładny obr z swego mienia. Nie wy­
glądał on pocieszająco. Sędzia przed katastrofą 
był względnie zamożnym; teraz stał się niemal 
biedakiem. Nieszczęśliwym trafem , główną część 
kapitału, odebraną przed miesiącem od dłużnika, 
trzymał w kantorku, szukając dla niej nowej lo­
kacji Rabuś, zabierając mu ją ,  odrazu go zubo­
żył. Pozostały mu tylko dwie czy trzy małe sum­
ki, ulokowane u znajomych, dość wykwintne ru­
chomości , oraz trochę, gotowizny w szkatułce. 
Pozustała mu także emerytura, — o wiele je ­
dnak nie wystarczająca na potrzeby wygodnego 
życia, do jakiego nawyknął.

Mówił to wszystko z dziwnym spokojem,; pra­
wie z obojętnością, a kończąc, zdobył się nawet 
na trochę hutnoru.

— Widzisz pani — rzekł z lekkim uśmie­
chem,—że choć kawaler, nie jestem już dziś „do­
brą partyą", nawet dla najmniej wymagającej pa­
nienki!....

Roża, wysłuchawszy jego mowy, ujęł? go za 
rękę i z rumieńcem na twarzy przedstawiła mu 
projekt, jaki oboje z mężem powzięli i do osta­
tecznego rozstrzygnięcia sędziemu podają.

Szło mianowicie o to, aby sędzia pozostały 
swój kapitalik umieścił' u Michalczyka. Rozsze­
rzając zakłady fabryczne, potrzebuje on gotowi­
zny i dobry procent pożyczającym płaci.; Będzie 
to lokacya kapitału lepsza i pewniejsza, niż gdzie­
indziej Nie koniec jednak na tem. Przy fabryce 
znajduje się wielki ogród, a w ogrodzie tym śli­
czny domek, w rodzaju miniaturowego pałacyku, 
stojący obecnie pustkami. Domek ten pragną od­
dać sędziemu na m ieszkano, na warunkach, ja­
kie on sam postawi.

— Czynimy to wszystko z pobudek egoisty­
cznych, — zakończyła z tym miłym wyrazem 
tw arzy, jaki tylko pełne głębokiego uczucia ko­
biety przybierać umieją. — Bezużyteczny dotąd 
budynek będzie nam procentował, a oprócz tego 
pozyskamy przyjemnego sąsiada, który może nam 
zrobi ten honor, ż t będzie nasz dom za swój 
uważał...

Przez długą chwilę trwało milczenie.
Zmierzch już padał i gęste cienib skupiały aię 

nad łóżkiem chorego.
Twarz jego rysowała się? jedynie bladą plamą 

na tle mrocznej głębi i wyrazu jej nie można 
było rozpoznać.

Nagle z cieniów wyszedł g ło s :

— A dobrze... dobrze....
Głos ten był tępy, bezdźwięczny, drewniany. 

Brakło w nim — duszy. A przytem tworzył on 
ze słowami przykry dysonans, j

Roza jednak nie zauważyła lego. Uradowana, 
uścisnęła sędziemu ręce i dziękowała mu gorąco, 
serdecznie.

W chwilę później komnata opustoszała.
Nadchodząca noc zatopiła ją w mroku
Sędzia leżał długi czas nierucnomo; oddechu 

jego prawie słychać nie było.
Nagle westchnął z głębi piorsi i usiadł na 

łóżku.
Światło zapalonej za oknem latarni padło nań 

i uwyraźniło wynędzniałą postać, bardziej do wi­
dma, niż do człowieka, podobną.

Powolnym ruchem przybliżył rękę do piersi i 
chude palce wpił w nawiązkę, k u r t  niezagGjoną 
ranę przyciskała.

Szarpnął — i ból okropny wykrzywił mu twarz 
kurczowo.

Przez zaciśnięte zęby wydarł się jęk, a po ję ­
ku niewyraźne słowa:

— Okropna plama!... Wgryzła się w pierś, 
jak rdza w żelazo... Ale ja wyrwę ją choćby 
z sercem...

Szarpnął powtórnie — i fala krwi buchnęła 
z pod rozerwanej opaski.

Krzyknął i padł na wznak na poduszki.
Jęki odzywały się coraz słabsze, coraz mniej 

bolesne, coraz rzadsze, — aż przeszły wreszcie 
w ciche, prawie słodkie westchnienia...

A krew płynęła wciąż z otwartej rany; razem 
zaś z krwią wyciekało, kropla po kropli... życie...

K o n i e c .
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się przyczynił? ale szlaehta pruska, wymaga spro­
stowania, bo się nie zgadza z prawdą historyczną. 
Gdy junkry wyłącznie zapełniały korpus oficerów 
armii pruskiej, zaszły najstraszniejsze jej klęski 
pod Janą i Auentadt, wskutek czego 700 ofice­
rów było skazanych za tchórzowstwo. Ale nie 
wolno przepuścić faktu, is  w Sejmie naszym, je­
dynym Sejmie polskim, w dzisiejszej chwili zna­
lazł się poseł, który wielbi tych przeklętych jun- 
krów. (Brawo).

W końcu zwrócił się p. Hausner przeciwko ży­
czeniu Popiela, aby szkoły nasze wróciły do sta­
nu za czasów konkordatu, wykazując, że właśnie 
stan ten jest winny, iż w r. 1880 statystyka w 
23 powiatach Galicyi 90 procent, a w kilku na­
wet 95 procent ludzi nie umiejących czytać ani 
pisać wykazała! (Brawa i oklaski).

Po faktycznem sprostowaniu ze strony Popiela 
mówił p. R o m a n o w i e  z, polemizując punkt za 
punktem z wczoraiszemi twierdzeniami pp. Po 
pielą i Stadnickiego. Obaj ci posłowie nie mieli 
dość słów krytyki na dzisiejszą szkołę, a \odnak 
zamiast lognznie postępować, postawić wniosek 
na jej zamknięcie, oświadczali się w ogóle za 
projektem do ustawy W idać, że krytyka była 
czysto doktryneiską, a gdy przyszło do wycią 
gnięda wniosku, obudziło się w nich sumienie

P  E o p y c i ń s k i  sprostował dwa twierdzenia 
mówców poprzednich, mianowicie Hausnera co 
do wpływu konkordatu na szkoły. Konkordat 
który istniał u nas przez lat 13, nie zajmował 
się szkołami, ale innemi rzeszami. Mylnie także 
dr. Zoll umnijjszanie się pijaństwa przypisywał 
wpływowi szkoły. Jest to bowiem wyłączną za 
sługą duchowieństwa, które zakładało towarzy­
stwa wstrzemięźliwości. Mówca wyraża zadowo­
lenie z projektu i z wywieszenia w mowach dzi­
siejszych i wczorajszych sztandaru szkoły chrze- 
ściańskiej, która tylko sama jedna zdoła uchronić 
społeczeństwo od szkodliwych prądów tegocze- 
snych. Zastanawiał s:.e dalej nad upośledzonym 
stanowiskiem katechetów w szkołach ludowych 
nie tylko co do wynagrodzenia za pracę, które 
jest niezmiernie skąpe, ale także pod względem 
praw. Teraz np. katecheta nie ma głosu decydu­
jącego, na kunferencyach zaledwo mu wolno głos 
zabierać. Usunięcie tych anomalij zaleca tedy 
uwadze komisyi szkolnej (brawa i oklaski).

Po zamknięciu dyskusyi nie przyjęto propozy- 
cyi co do wyboru generalnych mówców Zapisa­
ni do głosu: Jan  Stadnicki, Popiel, Golejewski i 
Czartoryski.

P. S t a d n i c k i  zastrzega się przed zarzutem, 
jakoby szkołę nazywał bezwyznaniową. Tego nie 
mówił. Mówił tylko, że szkoła dzisiejsza wytwa­
rza indyferentyzm religijny. Tyle w odpowiedzi 
hr Badeniemu, innym mowcom zaś nie odpo­
wiada, gdyś walczyć można tylko z zasadami, i 
polemizować tylko z przyjaciółmi.

P. P o p i e l  oświadcza między innemi, że skó 
rę swoją nadstawiał za ojczyznę i lekcyi patryo- 
tytm u od nikego me przyjmie, nawet od p. mar­
szałka.

Zresztą niepodobna było mczego zrozumieć, 
prócz nieartykułowanych wykrzykników.

P. Jerzy C z a r t o r y s k i .  Wśród objawów 
ogólnej zgody na projekt, wynikła polemika ; 
z ogólnej zgody gotowo przyjść do niezgody 
Wszelakc wytoczone przez pp. Popiela i Stadni 
ckiego, zarzuty przeciwko szkolnictwu daleko sto­
sowniejsze miejsce miałyby dopiero przy uchwa­
laniu ustawy o zakładaniu i utrzj mywaniu szkół. 
Snać panowie ci sądzili może, iż ta druga usta­
wa nie będzie już przedłożoną i dlatego pospie­
szyli się z polemiką przy niniejszym projekcie. 
Mówca odpowiada dalej na kilka uwag. Uderzono 
wczoraj na liberalizm całkiem niesłusznie, albo­
wiem zasadom postępowym i obronie ich od ro­
ku 1789 w Europie a specyalnie także w Polsce 
zawdzięczamy, iż mieliśmy wczoraj przyjemność 
słyszenia p. Popiela i Stadnickiego. Gdyby nie 
zwycięzka walka o te zasady, nie byłoby aDi kon­
stytucji, ani Sejmu. Co do wadliwości, zarzuca­
nej szkolnictwu ze stanowiska religijnego, to na­
leży zważać na czynniki, która się do tego przy­
czyniają tu i owdzia, przez niewykonywanie prze­
pisów. Mówca zgadza się z podniesioną kilkakro­
tnie potrzebą wychowania nauczycieli, zgadza się 
na zarzuty czynione ustawie państwowej z roku 
1869 i jest gotów dążyć do jej zmiany, ale ra­
dzi pamiętać, że obok ustaw są ludzie,, a więc 
starajmy się przedewszystkiem sami siebie wy­
chować , własnych synów wychować, a dopiero 
będziemy mieć prawo krytykowania chłopka 
biednego nauczyciela.

Nie ma ten prawa do czynienia zarzutów, kto 
sam żałuje wydatku i pracy na szkołę i nie do­
kłada wpływu, aby szkoła była dobrą, a więc 
przedewszystkiem radzi mówca w pokorze ducha 
swego od siebie zacząć, a tak zwane „ramy“ w ni- 
czem nie przeszkodzą (brawa i oklaski).

Na tern przerwano dalszą rozprawę i oznaczo 
no posiedzenie na dzisiaj. Odczytano tylko jeszcze 
dwa wnioski samoistne.

P. Ż u k  S k a r s z e w s k i  wnosi rozpisanie na 
grody 500 złr. na wynalazek ogniotrwałego po­
krywania dachów wiejskich, a p. B o  b e z y  ń- 
s k i wnosi, aby realności, opłacające niżej 6 złr. 
podatku, nie podlegały licytacyom egzekucyjnym.

Koniec posiedzenia o godzinie 3 minut 15. — 
Następne dziś o godzinie 11.

res ten zawieźć będzie mogła. Wniosek Bada u- 
chwaliła. Jako wniosek naglący po umotywowa­
niu przedkłada dyrektor budownictwa p. N i e ­
d z i a ł k o w s k i :  Protokół do oszacowania grun 
tów miejskich, zajętych pod budowę kolei obwo­
dowej z dnia 6 października b. r., przyjmuje się 
do wiadomości. Uchwalono.

Imieniem sekcyi ekonomicznej również jako 
sprawy nagłe przedstawia naczelnik Wydziału p. 
U m i ń s k i  wniosek o zatwierdzenie najniższej 
oferty Mojżesza Landesdorfera na dostawę siana, 
słomy i owsa, i drugi wniosek o udzielenie kre­
dytu dodatkowego w kwocie 600 złr. na przy- 
najęcie ludzi do zamiatania ulic. Oba wnioski 
bez dyskusyi uchwalono.

Tenże referent przedkłada wnioski zamieszczo 
ne na porządku dziennym: 1) Celem uregulowa­
nia ulicy Łobzowskiej, nabyć od p. Zefiryny 
Boczkowskiej, właścicielki realneści przy tejże 
ulicy, 76 metr. kwadr, czyli 21 sążni kwadrat, 
gruntu przed realnością położonego, licząc sążeń 
kwadr, po 5 złr., nadto za dopłatą 350 złr., 
przeznaczonych na wybudowanie w nowych gra­
nicach pełnego muru. Wydatek w ogólnej su­
mie 455 złr. pokryć z funduszu zakładowego.

Drugi wniosek: Celem zastosowania się z bu­
dową domu do linii regulacyjnej ulicy Łobzow­
skiej sprzedać Wincentemu i Justynie małżon­
kom Uznańskim oraz Jakubowi Górzkowskiemu, 
współwłaścicielom realności, 1. 102 przy tejże 
ulicy położonej, grunt miejski, mierzący obszaru 
5*74 metr. kwadr, w cenie po pięć złr. za 1 są- 
żeń kwadr. Koszta spisania kontraktu, stempli i 
intabulacyi poniosą nabywcy. Do podpisania kon­
traktu Bada upoważnia pp. prezydenta miasta i 
radców miejskich Józefa Friedlei na, oraz dr. Haj- 
dukiewicza Jana.

Oba wnioski bez dyskusyi uchwalono. — Nad 
trzecim zaś, który brzmi: Grunt miejski ed strony 
ulicy Kolejowej przed realnością Salomona Grosa, 
mierzący 139 metr. kwadr, sprzedać w drodze 
licytacyi publicznej, o której terminie ogłosić we 
właściwym czasie — wywiązała się dyskusja, 
w której liezni radcy brali udział, pragnąc ode­
słania sprawy napewrót do sekcyi, to znów po­
zostawienia placu na użytek gminy. W konklu- 
zyi Bada większością uchwaliła wniosek według 
przytoczonego brzmienia.

Na żądanie wice-prezydenta Friedleina po u- 
ch waleniu powyższego wniosku zamknął prezy­
dent pesiedzenie jawne, a Bada przystąpiła do 
obrad poufnych nad kwestyą czyste osobistego 
znaczenia.

Liwów, 15 grudnia. 
Na dzisiejszem posiedzeniu Bady miejskiej, 

prezydent, p. M o c h n a c k i ,  poświęcił gorące 
słowa wspomnieiu śp. Hen. J a n k i ,  jako znako­
mitego patryoty i syna ojczyzny — i zawiado 
m ił, że delegacja miasta wzięła udział w po­
grzebie, składając imieniem stolicy kraju wieniec 
na grobie. Bada przez powstanie uczciła pamięć 
nieodżałowanego, — a radny , p. S t o k o w s k i  
Apolinary, podziękował imieniem rodziny za 
uczczenie

Donosiłem w ostatniem sprawozdaniu z Bady 
miejskiej, że niepojętą uchwałę powzięto w spra­
wie kursu teorytycznego i praktycznego przy 
szkole żeńskiej wydziałowej. Wówczas uchwalo­
no nie przyznać potrzebnego kredytu na istnie­
jący już kurs od września. Dzisiaj dr. C i e s i e l ­
sk i , na którego wniosek Bada taką uchwałę po­
wzięła, —  prosił o reasumowanie sprawy i po­
stawił wniosek, aby Bada uchwaliła potrzebny 
iredyt do 1 stycznia 1888 —  i wybrała komi­

s ję ,  która ma zbadać, czy kurt ten przynosi 
lożytek i czy ma dalej istnieć. — Po krótkiej 

dyskusyi , wnioski te przyjęto i do komisyi 
wybrano dr. Gerstmana, ksędza Aksentowicza, 
dr. Goldmanna, Śoleskiege i dr. Ciesielskiego.

Na porządku dziennym były same drobne spra­
wy, bez żadnego ogólniejszego interesu.
|  {Wczoraj radzono w komisyi budżetowej nad 
lonwersyą długów dotychczasowych w gal. kasie 

Oszczędności, —  wynoszących przeszło 800 000 
złr. (na inwestycje), — a pożyczonych na 5 pr.

wyżej. — Jest wniosek, aby zaciągnąć milion 
jożyczki 4 prc. na pokrycie dawnych, — a re- 

rztę na różne nagłe potrzeby—jak pokrycie dal­
szo Pełtwi itd.

Sprawy m iejskie.

(Posiedzenie Rady miejskiej 1 dnia 15 grudnia).
Przewodniczy prezydent Bzlacntowski. Sekre­

tarz prezydyum odczytuje nadesłane do Bady pi­
sma, których treść jest następująca: Wydział ra­
chunkowy przedkłada zamknięcie rachunków roz­
licznych funduszów gminy za rok 1886. Urzę­
dnicy migistratu proszą o przyznanie pięciole­
tnich dodatków do pensji, oraz e podwyższenie 
dodatków służbowych. Dotychczasowy sekretarz 
prezydyum magistratu p. Piotr Banas prosi o 
urlop na szesnaście tygodni. Komitet wystawy 
krajowej prosi o wyasygnowanie przy rzeczonej 
na pokrycie deficytu kwoty 10.000 złr. Pisma 
odesłano do właściwych sekcyj.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
r. m. J a k u b o w s k i  stawia wniosek, aby Bada 
z okazji nadchodzącej 50-tej rocznicy kapłaństwa 
papieża Leona KTTT wysłała adres z życzeniami. 
Go do formy adieau prezydent wyda zarządze­
nia, zaś deputaeya wybierająca się do Bzymu ad-

Zaburzenia w uniwersytecie 
moskiewskim.

Wobec znanych przepisów prasowych w Bo 
syi, wobec cenzury przy wysyłaniu depesz, jak 
niemniej utrudnienej korespondencji listowej, jest 
do pewnego stopnia zrozumiałem, że dziś do­
piero otrzymujemy za pośrednictwem pism nie­
mieckich wiadomośś o zajściach, jakie w dniu 18 
listopada b. r. miały miejsce na uniwersytecie 
w Moskwie. Powodem do wywołania rekoszu 
studenckiego, była gburowatość inspektora uni­
wersytetu Bryzgałowa, który na koncercie stu­
denckim w stanie nietrzeźwym się znajdując, w 
wyrazach najobelżywszych zgromił jednego z u- 
czestników, do czego tenże nie dał mu żadnego 
powodu- To też, gdy słowne odparcie napaści 
nie uspokoiło „kierownika młodzieży," lecz ow­
szem podnieeiło jego wrodzony gburowaty zapał, 
znieważony wymierzył inspektorowi policzek. — 
Bzecz prosta, że od tej chwili należało się już 
spodziewać, że dotknięta w swej powadze, a nie 
umiejąca jej zachować, władza uniwersytecka wielki 
alarm podniesie. Sprowadzony prokurator mos­
kiewskiego okręgu naukowego hr. Kapnist, chcąc 
zbadać rozgałęzienie „spisku studenckiego" miał 
przemowę do zgromadzonych studentów, a potę­
piając surowo spraweę obrazy inspektora, zwró­
cił się do młodzieży z wezwaniem, aby każdy, 
kto postąpienie kolegi pochwala, wystąpił i na­
zwisko swe podał. Rzucone w ten sposób nie­
spodziewane pytanie przyjęto głuchem milcze­
niem, gdyż jedni dla braku wzajemnego porozu­
mienia, drudzy wskutek niezrozumienia wezwa­
nia, lub też nie chcąc narażać się na domnie­
mane następstwa objawienia zdania, nie zdradzali 
ochoty do zamanifestowania awej solidarności z kole­
gą, który dopuścił się zniewagi. Wówczas rozcietrze- 
wiony indagator zawołał: „A więc wszyscy jesteście 
łotry." — Bzucona rękawiea podjętą teraz została 
z jednomyślną zgodnośeią; ze wszystkich stron

odezwały się naraz głosy „ty sam łotr" — „za 
drzwi" i alarm powstał tak wielki, że tylko ku 
rator, jak się pokajało, był nań przygotowanym, 
gdyż z jego polecenia w ulicy poza gmachem 
uniwersytetu czekały jego rozkazu dwie sotnie 
kozaków.

W jednej chwili budynek uniwersytecki i przy­
ległe ulice się ożywiły, gdyż tłum ciekawych ze­
brał się nadzwyczaj licznie. Znaczna część mło 
dzieży |widząc na co się zanosi i jak nierówną 
bidzie walka, wydobyła się z zamkniętego miej­
sca na ulice, aby tu wyczekiwać dalszych na­
stępstw. Oddział kozaków nie mógł jednakże dłu­
żej czekać, gdy dojrzałe widział owoce, i nie tra 
cąc czasu sięgnął po laury zwycięskie za pomocą 
pik i nahajek, stanowiącysh jego rycerskie uzbro­
jenie. W ścisku przyszło do ogromnego tumultu, 
a gdy drogi do odwrotu były zaparte, oburzony 
kozackim traktamentem tfum rzucił się do walki 
i bliskich zwycięstwa kozaków do cofnięcia się 
zmusił. Korespondent dodAje, że w salach uni 
wersyteckieh przyszło do bójki między studenta­
mi a czeladnikami rząśnickimi, których władza 
uniwersytecka zwykła w chwilach zaburzeń z po­
bliża na pomoc wzywać, i opisuje sceny nikcze­
mnego brutalstwa, których zkąctinnąd sprawdzić 
nie mogliśmy, a któreiprzechodzą granice nawet 
tak osławionego rosyjskTkgo systemu uśmierzania. 
Następstwem opisanych zajść był/ liczne areszto­
wania ; około 200 studentów zamknięto w wię­
zieniu, a śledztwo i rewizje po domach nie usta­
ją. W czasie przemowy kuratora znajdowało się 
w audytoryum 1.500 młodzieży; rozjątrzenie po­
trafiła doprowadzić władza do najwyższego sto­
pnia, tak iż obawa dalszych zamieszek nie ustą­
piła.

W dniu 10 grudnia b. r. miało przyjść do po­
nownych zajść przed szpitalem Katarzyny. In ­
spektor Bryzgałow, którego zdymisjonowania stu­
denci się domagają, otrzymuje listy i wizyty kon­
dolencyjne, a spodziewa się, że gorliwe spełnia­
nie obowiązków orderem nagrodzonem będzie. 
Stwierdzenie głównych rysów podanych po­
wyżej faktów doszło do nas w ostatniej chwil 
w petersburskim Gońcu urzędowym, który ogła­
sza, że w dn. 80 listopada nastąpiło czasowe za­
mieszenie wykładów na uniwersytecie moskiew­

skim, a jako powód podaje okoliczność, że „gdy 
w d. 22 listopada podczas koncertu jeden z stu­
dentów znieważył czynnie inspektora uniwersy­
tetu, znaczna część studentów ujęła się za pocią­
gniętym do kary sprawę? obrazy i w dn. 24 li­
stopada postanowiła odbyć zgromadzenie, w czem 
jednakże władze przeszkodziły. Bunt wynikły 
wskutek zakazu zebrania s ię , został uśmierzo­
ny, a znaczna część studentów uwięzioną i z Mo­
skwy wydaloną. W dniu 27 listopada przyszło 
do nowych zaburzeń między studentami wskutek 
wieści, że dwóch kolegów umarło z ran odnie­
sionych w bójce z policyą, a mimo że wieści tej 
władze uniwersyteckie zaprzeczyły, rozeszła się 
ona wśroJ studentów i sprawiła, że studenci za­
przestali uczęszczania na wykłady i zamanifesto­
wali zupełne wypowiedzenie posłuszeństwa wla 
dzom uniwersyteckim".

Przegląd polityczny.

Królestwa. Na komorze w Dobrzyniu oświadczo­
no niu przecież, że do kraju wpuszczony być 
nie może, gdyż dniem poprzednio, w piątek dnia 
9 b. m. odebrała komora rozporządzenie wyższe, 
które odtąd z a k a z u j e  p o w r o t u  w g r a n i ­
ce  r o s y j s k i e  l u d z i o m  z P r u s  w y d a l o ­
n y m.

Z pod Pobiedzisk piszą do Orędownika: Wieś 
L e d n o g ó r a ,  należąca do p. Brezy, idzie na 
k o l o n i z a c y ę .  Pertraktacye z komisyą koloni- 
zacyjną są w pełnym biegu. Chodzi już pogłoska, 
że skoro w Lednogórze osadzą Niemców ewan- 
gielików, skasowany zostanie kościół katolicki 
w Imielnie i utworzą tam zbór ewangielicki.

K r a k ó w ,  16 grudnia.

W pracy S e j m u  k r a j o w e g o  widać natę­
żenie i uiiluość skierowaną ku załatwieniu spraw 
co najważniejszych. Posiedzenia odbywają się co- 
dzień. Dziś jest również posiedzenie.

Na dzisiejszem posiedzeniu ma sam marszałek 
krajowy postawić wniosek analogiczny do wnio­
sków w innych sejmach krajowych, aby wybrać 
komisyę z dwunastu członków dla naradzenia aię 
i zaprojektowania sposobu, jak c z t e r d z i e s t o ­
l e t n i ą  r o c z n i c ę  r z ą d ó w  c e s a r z a  pamią­
tkową jakąś instytucyą uczcić należy.

W s e j m i e  c z e s k i m  postawił Młodoczech 
dr. H e r o l d  nowy wniosek o zmianę ustawy wy­
borczej gm innej; jednakże wniosek ten dla brakn 
poparcia przez wymaganą liczbę 20 posłów pod 
obrady nie przyjdzie.

Komisja szkolna przyjęła podział dotychczaso­
wej niemieckiej szkoły w Strziknwie, na dwa od­
działy z nauką po pół dnia trwającą, na prze­
miany w czeskim i niemieckim języku i postano­
w ić  odnośną rezolucyę przesłać rządowi, nadto 
też komisja w załatwieniu p e ty c ji, postanowiła 
polecić rządowi założenie w Czechach drugiego 
czeskiego państwowego żeńskiego seminaryum na­
uczycielskiego.

Narodni L isty  przypominając, że już 3 tygo­
dnie upłynęły od otwarcia seBji sejm owej, dzi­
wią się, że marszałek sejmu ks. Lobkowitz nie 
wezwał dotąd, jak każe regulamin sejmowy, nie­
obecnych posłów niemieckich do wstąpienia do 
sejmu, a polegając na własnej inform acji, oznaj­
miają że tego rodzai i wezwanie nie będzie wysto- 
sowanem.

Z L u b i a n y  donoszą, że epilogiem zajść przy 
wyborze posła do se) nu kraińskiego z Gottschee, 
gdzie słoweński kandydat utrzymał się, jest spen- 
syonowanie starosty Hocerara.

W s e j m i e  t y r o l s k i m  przyszło do dysku- 
s y  z powodu wniosku komisyi petycyjnej, aby 
na naukę gimnastyki w państwowem seminaryum 
niemieckiem w Trydencie udzielić subwencji w 
kwocie 100 złr. Posłowie Dordi i Pawlini wystę­
powali przeciw rządowi, który gimnazjum nie­
mieckie wszelkimi sposobami popiera i oświad­
czyli się za zamknięciem g o , z czem jednakże 
sprawozdawca odesłał ich do Bady państw?. — 
Subwencję w głosowaniu przyjęto.

W s e j m i e  w ę g i e r s k i m  przyjęto w trze- 
ciem czytaniu ustawę o poborze rekruta na rok 
1888; następnie toczyła się dyskusya nad po­
szczególnymi paragrafami projektu ustawy wete- 
rynarekiej.

I z b a  w y ż s z a  s e j m u  w ę g i e r s k i e g o  
przyjęła prowizoryczne przedłużenie ugody finan­
sowej z Kroacyą i modyfikację ustawy o spłatach 
od tytoniu.

Dowiadujemy się z d o b r e g o  ź r ó d ł a ,  że 
na k o f e r e n c y i  w o j s k o w e j  o d b y t e j  Di 
g r u d n i a  w W i e d n i u  p o d  p r z e w o d n i e  
t w e m  c e s a r z a ,  z a p a d ł a  u c h w a ł a  b u d o  
w a n i a  b a r a k ó w  d l a  w o j s k a  w G a l i c y i  
W a u s t r o - w ę g i e r s k i m  b a n k u  p r a c u j !, 
z w i e l k i m  p o ś p i e c h e m  n a d  s p o r z ą d z e ­
n i e m  p r z e k a z ó w  w j ę z y k a c h :  n i e m i e c  
k i m ,  w i g i e r s k i m  i p o l s k i m ,  k t ó r e m  
k o m e n d y  w o j s k o w a  m a j ą  w r a z i e  w o j- 
n y  p ł a c i ć  s t r o n o m  z a m i a s t  p i e n i ę d z y  
z a r e k w i r o w a n i e  p r o w i a n t ó w  i f u r a ­
ż ó w.

Artykuł Russ. Inw alida, który zamieściliśmy 
wczoraj w obszernem telegraficznym streszczeniu 
układanym był bezwątpienia w biurach rosyj­
skiego ministeryum wojny. Cała treść tego arty­
kułu sprawia takie wrażenie, jak gdyby jego au- 
torowie chcieli dopiąć wprost przeciwnego celu, 
jak ten , do któiego pozornie zmierzają. Russ. 
Inw alid  stara się dowieść, że Bosya nie ma za­
miaru wystąpić zaczepnie; w ciągu swyeh wywo­
dów oświadcza on jednak kilkakrotnie, że armię 
rosyjską należy i nadal wzmacniać, że obrona 
granic rosyjskich nie jest dostatecznie zabezpie­
czoną, i że nawet ilość korpusów rosyjskich nie 
wydaje mu się wystarczającą. Wszystko co I n ­
walid powiada, streścić można w słowach: P o ­
w i n n i ś m y  s i ę  z b r o i ć ,  i z b r o i ć  s i ę  b ę ­
d z i e m y .  — Nie sądzimy, iżby artykuł trzyma 
ny w tym ton ie , przyezynił się do uspokojenia 
umysłów.

Przytem należy zwrócić uwagę na okoliczność, 
iż twierdzenie Inw alida  o przewadze sił nieprzy­
jacielskich nad siłami rosyjskierai opiera się tyl 
co na przypuszczeniu, iż Bosya będzie musiała 
walczyć ze zjednoczonami siłami A u s t r y i  
N i e m i e c .  Nikt jednak zaręczyć nie może, czy 
Bosyi nie uda się wyciągnąć do walki jednego 
tylko, i to mniej silnego z dwóch sprzymierzeń 
ców.

Dzienniki wiedeńskie, omawiając artykuł Frem- 
denblattu, w którym dziennik ten stara się odró­
żnić s y t u a c y ę  p o l i t y c z n ą  od  s y t u a c j i  
w o j s k o w e j ,  uważają tę nową teoryę za dosko­
nały sposób ukrywania całej grozy dzisiejszego 
położenia. W . AUg. Ztg. nazywa taką argumen 
tacyę igraszką wyrazów, a N. I r .  Presse dowo 
dzi bardzo trafnie, że gdyby zbrojenie się jakie­
goś państwa mogło zatrważać jego najlepszych 
sąsiadów i przyiaciół (a tak właśnie pisał Frem  
deńblatt), to zbrojenie się Niemiec musiałoby już 
dawno zaniepokoić Austryę. Ponieważ jednak tak 
nie jest, przeto śmiało można twierdzić, że skoro 
sytuacya wojskowa jest groźną, musiała się ona 
wytworzyć na podstawie groźnej sytuacji polity- 
znej.

Wiadomość o szybkioin rozrastaniu się nowej 
narośli w krtani, zwraca znowu uwagę na zdro 
wie n i e m i e c k i e g o  n a s t ę p c y  t r o n u .  Po­
wołanie lekarzy do San-Remu jest do pewnego 
stopnia potwierdzeniem tej wiadomości. Zanoto­
wać wypada, ża niektóre pisma, między innemi 
National Ztg. zaprzeczają tym pogłoskom.

Kreuz Ztg. donosi, że hr. B r i ł h l ,  członek 
pruskiej Izby panów uda się do Bzymu na ob­
chód kapłańskiego jubileuszu p a p i e ż a  z wła­
snoręcznym listem cesarza W i l h e l m a .

O nowych wydalaniach z Poznańskiego dono­
szą: Jan  Górczyński, komornik z Brzeżan w do­
brach Turzno, w powiecie toruńskim, rodem 
z Królestwa Polskiego, wydalony został z Prus 
wraz z żoną i dwojgiem dzieci. Górczyński udał 
s.ę z żoną i dzieemi do Dobrzynia, aby wejść do

Uchwała paryskiej Izby oskarżeń, mocą której 
wstrzymano postępowanie sądowe w sprawie 
W i l s o n a  nie wywołała w rażenia, jakiego się 
można było spodziewać. — Od dnia w którym 
Gróvy opuścił pałac elizejski, przestał się Paryż 
zajmować tym skandalicznym procesem. Izba są­
dowa motywowała swą uchwałę tern, iż jakkol­
wiek udowodniono, że dwa listy Wilsona pocho­
dzące rzekomo z r. 1884, pisane były jago ręką 
na papierze fabrykowanym w r. 1885, to jednak 
nie ma podstawy do twierdzenia, że skonfiskowane 
przez polieyę oryginały tych listów zostały w pod 
stępny spesób przez Wilsona znisczone, samo 
zaś przepisanie z pamięci owych listów nie jest 
karygodnym czynem.

krótkim urlopie znowu do Konstantynopola już 
w charakterze s t a ł e g o  a g e n t a .

Nieporozumienia, jakie przez czas krótki były 
między jedną częścią sobrania a rządem, zostały 
już zupełnie usunię te ,  a półurzędowM Swoboda 
oświadcza, że w gabinecie panuje również zupeł ■ 
na jedność ,  której już żadne zabiegi podkopie 
nie zdołają.

Ostatnie wiadomości ze Sofii donoszą, że z po­
wodu wszechstronnych  zbrojeń rząd bułgarski za­
mierza w najbliższym czasie zażądać od sobrania 
nadzwyczajnego kredytu  Gazeta urzędowa pub li­
kuje ze s trony m inistra  wojny upomnienie zw ró­
cone do oficerów. M inister  żąda ścisłego p r z e ­
strzegania dyscypliny wojskowej i w strzymywania 
się od polityki — w interesie ojczyzny i dobrej 
organizacyi armii; — w przeciwnym razie grozi 
bezwzględną surowością przepisów prawnych.

N a ostafniej se s j i  sobranie uchwaliło część 
budżetu, mianowicie wydatki m in is te rs twa spraw  
zagranicznych.

E £ r o n i k a .

Znowu rozchodzą się pogłoski o bliskim upad­
ku r z ą d u  b u ł g a r s k i e g o  a z nim księcia 
Ferdynanda. Wczoraj doniesiono nam nawet o 
pogłosce, jaka krążyła w nadgranicznem mieście 
serbskiem w Pirocie, iż w Sofii miało wybuchnąć 
powstanie. Oczywiście, że pogłoska ta nie spra­
wdziła się i nie sprawdzi, o ile z obecnego sta­
nu rzeczy wnosić można Okoliczność, iż takie 
pogłoski, powtarzane skwapliwie przez dzienniki 
rosyjskie i ruiofilskie, ciągle się ponawiają, świad­
czy dostatecznie, że rząd rosyjski przemyśla cią­
gle nad sposobem, jakby gwałtownym przewrotem 
w Bułgary stworzyć sytuacyę dla siebie dogo­
dną i ułożyć tak stosunki, aby się udało przy­
wrócić napowrót hegemonię rosyjską.

Jakiś czas po tegorocznym zjeździe w Berlinie 
twierdzono nawet wprost że ks. Bismark, poma­
wiany o to, że on podczas układów traktatu ber­
lińskiego przobiegłym sposobem pozbawił Bosyę 
wszelkich korzyści zwycięskiej kampanii, — użyje 
całego swego wpływu, aby ks. Ferdynanda usu 
nąć z tronu. Żądano tego od niego na dowód, iż 
się poczuwa do winy za dawne czyny, a na przy­
szłość pragnie być dla Bosyi uczynnym. Jednak 
były to tylko dziennikarskie pragnienia, bu dotąd 
nic się takiego nie stało, eoby wskazywało, że w 
tej dla Austro-Węgier tak żywotnej sprawie Niem­
cy stanęły po strome Bosyi.

Według wiadomości otrzymanych w Warnie ze 
Stambułu uważają tam doszła do skutku ugodę 
między W. Portą a Bułgaryą w sprawie haraczu 
jako znak, że wpływy Nelidowa, który starał się 
nie dopuścić do tej ugody, zostały przez jakieś 
inne wpływy przeważone.

W u l k o w i c z  dotąd tymczasowy agent rządu 
bułgarskiego w Konstantynopolu, powrócił po

K r a k ó w ,  16 grudnia.
Z pogrzebu ś. p. Henryka ianki Euryer lwo­

wski zamieszcza treść dwóch przemówień, wypowie­
dzianych na pogrzebie nu dżałowanego obywatela- 
patryoty. Wieśniak Krzesaj krótko złożył wyrazy 
czci.

„My włościanie i Polacy — mówił ze wzrusze­
niem chłopek — wiemy, jak ś. p. Janko pracował 
dl* Ojczyzny i dla nas. Tożeśmy przyszli podzięko­
wać tutaj jego duchowi za to wszystko dobre, co 
dla nas czynił. Dziękujemy tobie najlepszy nasz 
opiekunie i oby i inni panowie tak, jak ty, postę­
powali !“

Ostatni przsmówił poseł na Sejm i redaktor N o­
wej Reformy p. R o m a n o w i c z :  „Zanim ten 
grebowiee zamknie się na zawsze, niech nam je- 
szczs raz stanie przed oczyma postać reprezentanta 
tych czasów cnotliwych, które z nim prawie scho­
dzą już de mogiły. Niechaj etarzec, ciche apeciy- 
wający w tej trumaie, odda nam jeszcze tę osta­
tnią przysługę, abyśmy uprzytomnić sobie mogli 
bieg jego żywota i za wzćr wziąć jege czyny. Od 
pierwszych lat młodzieńczego wieku służył on spra­
wie narodowej wiernie, bez myśli s sobie, bez 
shęei honorów i zaszczytów: służył, bo k> chał ideę 
pełnych praw i swobód narodu i w pracy dla tej 
idei znajdywał całkowitą nagrodę.

,Idei tej dał wyraz w roku 1831, gdy grzmiały 
jego ręką kierowane działa — a nie wyparł się jej 
nigdy, chociaż wielu innych się wyparło. Przyja- 
isl Goszczyńskiego, ś. p. Jankę był najgorętszym 

propagatorem idei ktśsiuszkowskiej, wskrzeszenia 
Polski przez lud. Był przedstawicielem ówczesnej 
demokratycznej szlachty naszej, tej, która znała 
tylko jedno veto: gdy szło o zagrożone prawa na­
rodu".

Mówca w pięknych słowach skreślił następnie 
przebieg życia ś. p. Henryka i na dowód, jaką mi­
łością cieszył się zmarły u ludu, wspomniał o wy­
padku z roku 1864, gdy i. p. Jankę aresztowano, 
aby go osadzić w więzieniu lwowskim, a następnie 
w ełomunieokiem, lad wówczas zastąpił drogę kon­
wojującym go żandarmom i chciał przemoeą uwol­
nić ukochanego swego p Ilia. Jedynie preśh/ eaŁego 
więźnia zdołały uspokoić i odwieść od tego zamia­
ru przywiązanych włościan. „Żeś się sprawy ejezy- 
■tej nie wyparł nigdy — zakończył mówca — 
żeś nie wątpił wtedy, gdy wielu innyeh zwątpiło, 
żeś nam był wzorem cnoty obywatelskiej, żeś wy­
soko niósł sztandar czynu i pracy dla ojezyzny — 
za te cześć Tobie! Ale cześć dla patryoty nie sło­
wy samemi, jeno naśladowaniem jego rzynów okaż­
my".

Gdy publiczność spuszczała cmentarz, — „Anieł 
Pański" odmawiał lud nad grobem, a w oddali, jak 
tth s  nadziei po wielkiej stracie — płynęły tony 
pieśni, graiej przez orkiestrę: „Jeszcze Polska nie 
zginęła".

Szereg bezpłatnych 0dczyt0w;p*pularnych, prze­
dewszystkiem dla starszej młodzieży zakładów fa­
brycznych, handlowych, przemysłowych i rękodziel­
niczych, urządza, jak w latach ubiegłych, krakow­
skie Towarzystwo oświaty ludowej. Nieocenione ko­
rzyści odnoBić mogą z wykładów tych słuchacze, 
dlatego najgoręcej zachęcamy do najliczniejszego 
udziału i popieramy prośbę Tewatzystwa do pp. 
właścicieli zakładów i majstrów, aby młodzież do 
uczęszczania na odczyty zachęcali.

Pierwszy taki odczyt odbędzie się w przyszłą nie­
dzielę 18 bm. o gedz 3 pe południu w amfitea­
trze Nowodworskim (gimnazyum św. Anny). Prof. 
T. Ziemba mówić będzia o Janie Kochanowskim. 
Towarzystwo oświaty zawiadamia, iż młodzież po­
niżej 14 roku życia nie będzie wpuszczaną na wy­
kłady.

Minister skarbu dr. Dunajewski dziś rano pa 
spiesznym pociągiem przybył ze Lwowa do Krako­
wa a zabawi w mieście przez dzień dzisiejszy. Mi­
nister stanął w bisknpim pałacu.

Przed rozpoczęciem wczorajszego posiedzenia Rady 
miejakiej podpisywali radcy nadany doktorowi Du­
najewskiemu ozdobny dyplom honorowego obywatel­
stwa Krakowa, wraz z adresem,, w którym podniesio­
no zaiługi ministra dla miasta.

Prof. Tytus Bortnik wydelegowany został przez 
krakowskie Towarzystwo techniczne do komisyi wo­
dociągowe] Rady miejskiej. Delegat Towarzystwa na 
mocy uehwały Rady miejskiej ma prawe głosowa­
nia w komisyi.

Najwyższy trybunał W orzeczeniu z dnia 16 li­
stopada 1887 1. 138 repertuarza orzeczeń (Spruch- 
repertorium) wypowiedział zapatry vame w § 2 
noweli egzekucyjnej z 10 czerwca 1887 1. 74 dz. 
u. p. nie działa wstecz na wypadki, w których 
egzekucyjne zajęcia ruehomości wykouanem zostało 
przed prawomocnością tej noweli. § 2 powołanej 
neweli wyklucza ruehomości, wyłączone z pod egze- 
kucyi, a nowela rozpoczęła obowiązywać w dniu 1 
sierpnia br. Według zapatrywania najwyższego try­
bunału, które wskutek wpieaoia w repertuarz orze­
czeń nabiera znaczenia dla praktyki, nie można u- 
woluió od egzekucyi ruchomości, uDgajaeych ebeenie 
wyłączeniu z pod egzekucyi, jeżeli zajęte zostały 
przed dniem 1 sierpnia 1887.

Program trzeciego wyładu prof. Cybulakieg# ma­
jącego się odbyć w niedzielę dnia 18 b. m. Peczą- 
tek o gadzinie 4 po południu.

Połączenia hemoglobiny z ni“ktćremi gazami. Za­
czadzenie. Oddychanie w zamkniętych przeitrzeniach 
i znaczenie wentylacji. Samodzielność, jako charakte­
rystyczna ceeha protoplasmy zwierzęoej. Ozynnośoi
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syehiezne wyższych zwierząt i spostrzeżenia nad 
^szemi Ruch jaks jedyny eb/aw zewnętrzny sa- 
odzitlności. Ruchy migawkowe. Mięśnie, ich wła- 
óści flzyuzno i fizyologiczne.
W Muzeum technlczno-przemysłowem odbędzie 

ę w sobotę dnia 17 grudnia od godziny 12 dn 1 
ubliozny odczyt p. Maryana Dubieckiego: „0 in- 
tytucyach Zaporoża z poglądem ogólnym na pó- 
.niejsze kozaczyzny“.

W kupieckich sferach naszego miasta krążyła 
ogłoska, iż zarząd Bazaru wyrobów krajowych 
trzymywanege przez gminę, z zagranicy sprowadził 

ostatnich czasach towary. Pogłoska opartą była 
a fakcie, iż pod adresom Bazaru rzeozywiście z za- 
raniey towary jakieś nadeszły. Rongregacya ku- 
iocka w obeo takiego stanu rzeczy, postanowiła za- 
ądać od zwierzchności Bazaru wyjaśnień, tymcza­

sem sprawę poruszono w Kuryerze Lwowskim , 
a korespondent domagał się publicznego wytłoma- 
osenia od zarządu bazaru. Czyniąc zadość wezwanin 
kierownik bazaru p. Teodor Riedel ogłasza w K u ­
ryerze eo następuje:

„P. Antoni Gotlich dyrektor szkoły żeńskiej św. 
Scholastyki pragnąc przy tejże założyć wydział wy­
robu gorsetów aamskich i takowe następnie baza­
rowi w komis oddawać po pizejrzeniu prób tutejszo 
krajowych materyi, i uznania ich za nieodpo­
wiednie, udał się pisemnie do bazarn z żądaniom 
sprowadzenia mu materyi i przyborów na ten eel 
potrzebnych według wzorów i  Paryża otrzymanych, 
e źródeł, które bazar za najstosowniejsze uzna. 

W myśl instrukcyi bazar zajął się tom zleceniem 
i zaraz po nadejściu żąjSanych przedmiotów, bez 
mięszania ich i  towarem w bazarze do sprzedaży 
przeznaczonym zamawiającemu odessał11.

Rewizyt toru kolei obwodowej odbyła się wczo­
raj. W nąjbliższych dńiaeh dla urzędowego odobra- 

ia nowo-zbudowauej drogi przybyć ma komisya z 
goueralnej dyrokcyi koloi państwowych w Wie­
dniu

Rysunki Kraszewskiego, tan zwanym augiero- 
rowskim sposobem własnoręcznie wykonaue, oraz 
akwarele malowano przeważnie przez sędziwego wię­
źnia w Magdeburgu, udało się dyrokeyi Tow. przy­
jaciół sztuk pięknych pozyskać na czas świąt Beże- 
g t Narodzenia na wystawę. Zbiór tsn drogocenny 
obejmuje około stu pojedynczych numerów, a świad­
czy najwymowniej o niewyczerpanej sile pracy i 
w szoohstmnośoi darów, jakicmi Kraszewskiego upo­
sażyła natura Nie mógł też zarząd wystawy ura­
czyć publiczności naszej milszą „na gwiazdkę" nie­
spodzianką.

LWÓW 15 grudnia (Kor. Now. Ref.). Z obowią­
zku dzienni karskiego musimy dziś wspomnieć o spra- 

•wie, s której wolelibyśmy i nadal milczeć, gdyby 
nie okoliczność, że weszła już ona na drogę sądo­
wą i że od tej chwili jak największa jawnuść pożą 
daną jest w interesie dobra publicznego.

Początek jej sięga uroczystego obchodn rocznicy 
listopadowej. Wychodzący we Lwowie Przegląd za­
mieścił nazajutrz po tym obchodzie krótką wzmian­
kę wymierzoną wprosi przeciw urządzaniu narodo- 
wych uroczystości a drażniącą w najwyższym sto­
pniu patryotyezne uozuoia tych, którzy biorą w nich 
udział. Z niezwykłą przewrotnością a nie boz pe­
wnego sprytu starano się w krótkim tym artykuliku 
podsunąć uczestnikom narodowych obcholow zamia­
ry, których nikt się już chyba doparzeć nie zdołt, 
i przedstawić rzecz tak, iż czytelnik, mmej obezna­
ny z położeniem kraju, musiałby nabrać mniemania, 
iż gdyby nie czujse oko redaktora Przeglądu, Ga­
licja znajdowałaby się dziś w przededniu rewolu- 
oyi,

W kilka dni potem doniosły niektóre dzienniki 
lwowski# nie bez objawów radości, żo- ośmin mło­
dych ludzi, oburzonych owym artykułom, ukarało- 
czynnie p. M a s ł o w s k i e g o ,  redaktora Przeglądu 
Widownią tej doraźuej satyfakoyi był ogród Miejski, 
gdzie owi młodzieńcy, dopadłszy p. Masłowskiego, 
obalili go na ziemię i obili kijami.

Rdakoya Przeglądu nie pomiuęłs tych doniesień 
milczeniem lecz oświadczyła w kronice swego dzien­
nika, że wszystka, co o obiciu p. Masłowskiego pi­
sano, jest nieprawdą i ło jodynie konkurencja dzien­
ni karska jest dla innyoh pism poDudką dt rozgła­
szania ubliiająeych p. Masłowskiemu wieści.

Wywiązała się rtąd dosyć oryginalna sytuacja. 
Zdawało się jednak, że skoro redaktor Przeglądu 
sam wszystkiemu zapreeesa, zajście to nie będzie 
miało naetępstw. Pokazuje się jednak, że policja 
lwowska postanowiła wdaó się w tę sprawę wbrew 
życzeniom poszkodowanej osoby; prowadziła ona 
śledztwo, powoływała współpracowników pism, aż 
nareszcie wczoraj z a m k n i ę t o  p. C i c h o k i e g o ,  
człouka „Gwiazdy" i funkcyonaryuiza Izby ręko­
dzielniczej, którego w tej eprawie przysłuchiwano, a 
naetępnio zrobiono rewizję w Izbie, dzió cać po 
pnesłacLanin z a m k n i ę t o  z n o w u  p. D a n i e l a  
studenta uniwersytetu.

W mieście naszem panuje przekonanie, że wpły­
wowi przyjaciele Przeglądu czynili starania, ażeby 
zajściu w egrodzie miejskim nadać w eczaeh władzy 
zuamię jakiegoś politycznego zamachu. Wiadomość 
o areeztowaniarh sprawiła tn silno wrażenie.

Zmarli. Wiktor Hayling-Degonfeld, podoficer ar- 
tyloryi, zmarł wczoraj w 12 roku życia.

Wynalazki polskich ttchflików Przyrząd do 
wyprzęgania keui na wypadek ich rozbiegania się,

wynaleziony przez jednego z warszawskich techni­
ków, pana S t , znalazł w Niemczech zupełne powo­
dzenie i produkowany jest w tysiącach egzemplarzy. 
W krajn przyrząd ten nie doznał poparcia. Pomysł 
zakupiło od p. St. berlińskie Towarzystwo eksploa- 
tacyi wynalazków i ono zajmuje się jego reprodukcyą. 
„Infilator", czyli przyrząd do nawlekania nici po 
fabrykach tkackich, wynaleziony przez p. Floryana 
Grubińskiego, zaczyna również upowszechniać się 
w Niemczech. Do Berlina i Wrocławia zażądano 
w tych dniach na próbę około 700 sztuk tego na- 
wlekacza.

Mianowania. R«da szkolna krajowa zamianowała 
nauczyciela tymczasowego szkoły filialnej w Woro- 
biówce, Mikołaja Czemeryńskiege, stałym nauczy­
cielem młodszym, zawiadującym szkołą filialną w 
Worobiówce; tymczasewą nauczyoielkę szkoły eta­
towej w Rodatyczaeh, Maryę Szczurowską, rzeszy- 
wistą nauczycielką tejże szkoły.

Profesor seminaryuin nauczycielskiego żeńskiego 
we Lwewie, Ludwik Dziedzicki, został mianowany 
dyrektorem tegoż seminaryum.

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  17 grudnia: Czwarty gościnny wy­
stęp pani Adolfiny Zimajer: Po raz pierwszy „Bą 
ben“, operetka w 1 akcie Jakóba Offenbacha. — 
„Grzeszki babuni", operetka w 1 akeie M. Honoró. 
„Lizka i Frycek", operetka w 1 akcie Jakóba Of- 
fenbaoha, — z panią Zimajer w głównych rolaeh.

W n i e d z i e l ę  l s  grudnia popołudniu : „Przeor 
Paulinów czyli obrona Częstochowy", ctraz histo­
ryczny w 5 aktach przez Juliana z Poradcwa.

Wieezoiem: Piąty gośoinny występ pani Adolfiny 
Zimajer: „Pani majstrowa z Kleparza", komedya
ze śpiewami w 5 aktaeh, przerobiona przez Edwar­
da Błetnickiego, z muzyką Karol* Millockera.

W nauce: „Esterka", St. Kozłowskiego

Z braku większej liczby koni szlachetnych na 
jarmark sprowadzonych, kupcy zwłaszcza zagraniozui 
żalili się , że nie mogli zakupić takiej ilości koni, 
jaką nabyć pragnęli.

Gmina miasta Krakowa ni. pobierała ed koni na 
jarmark sprowadzonych żadnej opłaty. Jedynie przed 
siębiorca , który urządził stajnię w njożdżalui pod 
Kapucynami, pobierał wyznaczone przez magistrat 
stajenne najwyżej do 1 złr. od konia dziennie.

Gmina m. Krakowa dołożyła wszelkich starań, 
aby zapewnić jarmarkowi powodzenie; oprócz bo­
wiem inseratów, zamieszczonych prawie we wszyst­
kich dziennikach krajowych, tudzież w bardzo wielu 
dziounikaeh, wydawanych w Austro-Węgi-zech i za­
granicznych politycznych i fachowych, za które za­
płaciła około 800 złr., — oprócz ogłoszeń w mie­
ście, rozesłano jeszcze ogłoszenia de Rad powiato­
wych i magistratów w kraju, do Towarzystw zaj­
mujących się sprawami hodowli koui, tudzież za­
proszenia do kupców i hodowców, tak w kraju, jak 
i zagranicą

To też i na przyszłość starać eię będzie gmina 
m. Krakowa o to, aby jarmarkom w Krakowi# za­
pewnić trwały byt i powodzenie.

W tym cola poczyniono już zarządzenia, dążąc# 
do ustalenia jarmarku przez urządzenie stałej odpo­
wiedniej targowicy końszisj i należytych stajen.

Wobec powyższego należy się .podziswaó, że jar­
marki na konie w Krakowie mają zapewnione po­
wodzenie w przyszłości i że najbliższy jarmark, któ­
ry się rozpocznie w dniu 10 marca 1888, jak naj­
lepiej się powiedzie.

Wiadomości oanłsre. literackie i artystyczne.
A. J. S ę k :  Nowelle Kraków, 1883. Czy­

telnicy nasi pamiętają drukowane w naszem piśmie 
n -wołki utalentowanego autora, pisząeego pod pieu- 
donimom Ant. Józ. Sęka. Otóż cztery te nowelki, 
drukowane w Reformie (Znachorka, Nieszczęśliwi, 
Slróż, Paweł Rydz), wraz z sześcioma innemi, nie- 
uetępującemi im co do wartości, wyszły obecnie w 
ozdobnej książce, nakładem księgarni Żupańskiego. 
Nowelki te — szkiee, sylwetki, obrazki, — osnute 
są na tle życia ludu wiejskiego i niższych warstw 
społeczeństwa, — wszystkie, z wyjątkiem jednej. 
Ale ta jedna („Nieszczęśliwi") mogłaby służyć za 
tytuł całego tomu: A. J. Sęk ezczęśliwych ludzi 
nie zua, czy też nie uważa ich za modele godne 
swego ołówka. Młedy autor płynie z falą pessymi­
stycznego prądu dzisiejszyoh realistów, płynie jednak 
w zupełnie oryginalny, sobie tylko właściwy sposób, 
tak charakterystyczny, że obawiamy się, aby się nie 
zmienił w manierę. W tej żegludze nie ubiega on 
się o sławę nurka, ani też lądów nowych nie szu­
ka, niemniej pochlubić się może wcale obfitym po 
łowem nowych typów i trafnych obserwacyj. Nie­
które obrazki, jak „Optymiata", „Rydz", „Dziedzic" 
itp. są prawdziwomi dokumentami żyeia naszych 
czasów. Są to utwory na wskroś realistyczne, ale 
nie pozbawione pewnego wdzięku, — pessymizm 
zaś autora uit grzeszy uigdy prawie sentymentaliz­
mem, aui cherobliweścią, zwykłą autorom tego kie­
runku Czuó w nim jakąś młodzieńozą rzeźkośó 
która dozwala tragiezue losy bohaterów opewiadaó 
z humorem , a jednać przytem dla nich aympatyę. 
W tym zbiorku nowel widzimy zadatek przyszłości.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie urzędowe z pierwszego jar­

marku n a  k e n i e  w K r a k o w i e ,  o d b y t e g o  
w d n i u  23 do 27 w r z e ś n i a ,  pojawiło eię do­
piero teraz.

Według sprawozdań przedłożonych magistratowi 
przez organa miejskie i według zdania hodowców 
i kupców, którzy w jarmarkn ndział wzięli, tudzież 
mężów fachowych, którzy się jarmarkiem intereso­
wali, p i e r w s z y  j a r m a r k  na kouie szlaehotue 
rasy oryontalnej, angielskiej i t. p. tudzież na konie 
goepedarskie i włościańskie odbyty w Krakowie w 
dniu 23 września i uaetępuych powiódł się w zu- 
pełnosoi a byłby wypadł świetnej, gdyby nasi kra­
jowi hedowcy koni, ua których głównie liczono, we 
własnym interesie byli obesłali jarmark tak, jak się 
togo spodziewano i jak się o to gmina m. Krakowa 
starała. Ogółem sprowadzono koni na jarmark 650, 
mianowicie 300 szlachetnych i 350 geipedarikich 
i włeśeiańskich. Z tej liczby eprz.dane przeezło 230 
ezlachetnych i ISO włościańskich i goepodarskich 
koni.

Kupny, tak krajowi, jak i zagraniczni, przybyli 
w znacznej ilości. Oprócz bowiem kupców miejteo- 
wyeh krakowskich i gelicyjakich byli kupcy z Wie­
dnia, Pragi, Berlina, Lipska, Wrocławia i innych 
miast zag-auiczuych.

Csny zboża w Czornlowuash. Na a. 12 grudnia 
za 100 kilogramów notowano: Pszenica prima 6*65 
do fi’?®, Pszenica średnia 0*00 do 0 00, Żyto pri
ma 4*60 do 4*70, Żyto średnie 4*30 do 4*35,
Jęczmień browai ny 5*25 do 5*65, Jęczmień na ter 
min 4.40 do 4*70, Owies prima 3*60 do 3*80,
Owies średni 3*45 do 3*55, Eontpiane nasienie 
16*40 do 16*50, Knknrudza stara 4*70 do 4 80,
Kukurudza Cinąuantin 0*00— 0*00, Kukurudza śre­
dnia 4*60—4*65, Faeelę 5 ’50 — 7*00, GrOoh 5p00 
do 6 50, Koper 17*50 do 18*50, Spirytus 100 li­
trów 21*60 do *2*35.

nej giełdzie panował wskutek „oświadczeń" Rus- 
skiego Inwalida  i wiadomości nadeszłej z Buda­
pesztu, że Tiozę powołano telegraficznie do Wie­
dnia, które to powołanie stoi wedle Pester Lloyda 
w związku z mąjącemi się przedsiębrać środkami 
wojskowemi — mały popłoch. Renty spadły prze­
ciętnie o guldena.

Budapeszt, 16 grudnia. Prezydent ministrów 
Tisza powołany został telegraficznie do Wiednia, 
dokąd też odjechał.

Petersburg, 16 grudnia. Minister skarbu Wy- 
sznegradzki ma stanowczo ustąpić i zająć miej­
sce ministra komunikacji generała Posjeta, który 
ustępuje zupełnie z gabinetu. Pomiędzy mini­
strem skarbu a ministrem wojny generałem Wan­
no wskim wjbuchł ostry spór, ponieważ pierwszy 
wzbrania się wyasygnować żądane przez drugiego 
sumy na mające się przedsięwziąć zarządzenia 
wojskowe.

Belgrad, 16 grudnia. Eról Milan ogłosił czę­
ściową amnestyę dla politycznych przestępców.

Były metropolita serbski Michał zrzekł się wy­
znaczonej mu przoz rząd serbski pensji.

Targ cieląt i owiec. Wiedeń, dnia 15 grudnia 
Na dzisiejszy targ dostawiono 2962 sztuk cie­
ląt, 2385 sztuk świń żywych. 1184 sztuk świń 
zabitych 629 sztuk owiec zabitych i 285 sztuk 
jagniąt.

Płacono za cielęta zabite po 36 do 48 ct., za 
wyborowe po 56 ct., za śz^mie zabito ciężkie po 
38 do 44 ct.; za zabite owJe po 26 do 32 ct. za 
kilogr. bez podatku konsumcyjnego; jagnięta po 
3 do 8 złr. za parę.

S p o strzeżen ia  m eteo ro lo g iczn e
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 16 grudnia.
wczoraj 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 rano
dziś 

g. 2 pop.
Ciśnienie pswietrzą 

(zred. do 0®) 739 Omu 740 4 mm 742,8mm

Temperatuia 
w stopniach Celsiusza +  L®.8 + 1 *  7 +4®,1

Kierunek i moc wiatru 
(0 == cisza, 10 burza) N I N 1 SSE 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 93 •/, M e 82®/,

Stan nieba 
0==pog.; 10 zup. pochm. 10 10
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Telegramy „Nowej Reformy1;
(Prywatne.)

Lwów, 16 grudnia. (Posiedzenia sejmowe.) P. 
marszałek wspólni* z metropolitą Sombratowiczem 
wnoszą wybór komisji z 12 członków dla po­
czynienia Sejmowi wniosków o sposobie uczcze­
nia 40 letniej rocznicy objęcia rządów przez ce­
sarza. Wniosek przyjęto. Następnie uchwalono 
wnioski Wydziału krajowego o przyzwolenie na 
pobór opłat miejskich konsumpcyjnych w Rze­
szowie, Czortkowie i Ciężkowicach. Wniosek Żu­
ka Skarszewskiego w sprawie konkursu na środek 
ogniotrwałego zaprawiania gontów i strzechy sło­
mianej odesłano Wydziałowi krajowemu jako ko­
m isji do rozpatrzenia.

W dalszym ciągu ogólnej rozprawy szkolnej 
przemawia obszernie p. Bobrzyński stając w sta 
nowczei niezgodzie z zapatrywaniami Popiela i 
Stadnickiego. W rozprawie szczegółowej przema­
wia p. Romańczuk z poprawką do artykułu 1 i 
2 ustawy, ażeby prawo prezenty zatrzymać przy 
radzie szkolnej miejscowej Popiel zasadniczo zgo­
dny z Romańczukiem wnosi odesłanie napowrót 
do komisyi; odpowiada im Badeni, poczem prze 
mawia Siczyński za poprawką Romańczuka. Go 
dżina 2, posiedzenie trwa dalej.

Wiedeń, 16 grudnia. Na wczorajszej wieezor-

(Z  Im ra  korespondencyjnego.)
Wiedeń, 16 grudnia. Wszystkie dzienniki dzi­

siejsza roztrząsają artykuł Rus. Inwalida  i oce­
niają go jako bardzo wojowniczy. Sytuacya jest 
bardzo naprężoną.

Berno, 16 grudnia. Sejm przyjął jednomyślnie 
wśród burzliwych oklasków wniosek nagły 
marszałka sejmu krajowego hr, Vettera, aby dla 
trwałego uczczenia 40-letniego jubileuszu pa 
nowania cesarza, wznieść zakład schronienia i 
opieki dla biednej młodzieży, pod imieniem „Dom 
przytułku cesarza Józefa" i polecić Wydziałowi 
krajowemu poczynić potrzebne kroki dla uzyska­
nia na ten cel kredytu do wysokości 150.000 
złr.

Berlin, 16 grudnia. Bada związkowa zgodziła 
się na wnioski komisyi dotyczące przedłużenia u- 
stawy przeciw socyalistom.

Berlin, 16 grudnia. Parlament uchwalił wczo­
raj prowizoryczny traktat handlowy z Austro-Wę- 
grami. Podczas dyskusji oświadczył p. Bambsr 
ger, odwołując się do uchwalonych właśnie wyż­
szych ceł zbożowych, że cło ochronne jest wyra­
zem polityki impotencyi. P. Kardorff występo­
wał w obronie cła ochronnego, twierdząc, iż ono 
jesf koniecznym wynikiem zaprowadzenia waluty 
złotej. P  Windthorst polecał nietylko polityczne 
ale i ekonomiczne przymierze z Austro-Węgrami. 
Minister Boeticher oznajmił podczas rozprawy, 
że rozmaite petycye, odnoszące się do traktatu 
handlowego, będą uwzględniono dopiero przy no­
wym traktacie handlowym.

Berlin, 16 grudnia. Parlament zezwolił na pro­
ponowane przez rząd środki dla zamknięcia gra­
nicy przez podwyższenie ceł i przyjął dotyczące 
paragrafy o projektowanem cle od zboża 
brzmieniu uchwalonem przez komisyę i z wnio­
skiem Windfhorsta, według którego ważność usta­
wy datuje się od dn. 26 listopada br. a na mo 
cy kontraktów, zawartych przed tym terminem, do 
wóz według starej taryfy celnej będzie się odby 
wał do dnia 15 stycznia 1888 r.

Berlin, 16 grudnia. W parlamencie niomie 
ckim projekt rządowy o powiększeniu sił zbrój 
nyoh przez zmianę ustaw o obronie krajowej 
pospolitem ruszeniu przychodzi dziś na pnrządek 
dzienny.

Berlin, 16 grudnia. Reiehs- Anzeiger oświadcza 
że doniesienia dzienników o zarazie nierogacizny 
są wielce podejrzane, oraz że wypadki choroby 
w Mamterdorf w prowincyi Szlezwicko-Holsztyń 
skiej są zmyślone.

San Remo, 16 grudnia. Wczorajszy poranny 
biuletyn o zdrowiu następcy tronu pruskiego o- 
głasza, że w ostatnich tygodniach nie pojawiały 
się wcale zapalne objawy u szczytu krtani; opu- 
chlina na zewnętrznej powierzchni ma charakter 
blizny, a w części płaskiemi owrzodzeniami jest po­
kryta. W ogólnym stanie niekorzystne zmiany 
nie zaszły.

San Remo, 16 grudnia. Cesarzewicz me wy­
chodzi z pokoju od trzech dni. Mackenzie przy 
był tu wczoraj wieczór.

Rzym, 16 grudnia Pogłoski o zapowiadanych 
zmianach w gronie dyplomatycznem nie mają ża­
dnej podstawy. Ministerstwo nie zajmowało się 
dotąd wcale tą sprawą.

Paryż, 16 grudnia. W Izbie odczytano dekla- 
racyę ministerstwa, która w myśl orędzia prezy­
denta, zaznaczt zadanie gabinetu, skierowane do 
sprowadzenia trwałej zgody wśród republikańskich 
stronnictw, rozwiązanie wiszących kwestyi finan­
sowych, ekonomicznych, administracyjnych i woj­
skowych, tudzież przywrócenie równowagi w bu­
dżecie państwowym, nakoniec wyraża życzenie 
szybkiego uchwalenia całości ustaw wojskowych; 
dalej konstatuje dobre stosunki z zagranicą i o- 
biecuje skierować działalność gabinetu do utrwa­
lenia pokoju na zewuątrz i do uspokojenia u-

lenia w prezydenturze została w Izbie na pro­
śbę prezesa gabinetu Tir&rda na miesiąe odro­
czoną.

Paryż, 16 grudnia. Na wczorajszem posiedze­
niu Izba uchwaliła 521 głosami przeciw 13 bud­
żet prowizoryczny na 3 miesiące (8/l t ), zgodnie 
z żądaniem rządu, który przytem nie stawiał by­
najmniej kwestyi zaufania.

Paryż. 16 grudnia. W procesie o pożar opery 
komicznej, dyrektor Carvalho został skazany mc 
więzienie przez 3 miesiące i na 200 fr. grzywny; 
— Strażnik pożarny Andree '.na więzienie przez 
jeden miesiąc; inni oskarżeni są uwolnieni.

P e tem u rg , 16 grudnia. Journal de St. Pe­
ter sl., omawiając wczorajszy artykuł Inwalida, 
pisze: Każdy bezstronny sędzia przyzna, że nie 
na Rosyę spada odpowiedzialność za stan usta­
wicznego wzmacniania pokoju zbrojnego. Prawda, 
że mocarstwa środkowej Europy, które się zwią­
zały w ligę pokojową, twierdzą, iż jedynym ce- 
em ioh sojuszu oraz ich uzbrojeń jest utrzyma­

nie pokoju i dawnego na traktatach opartego sta­
nu rzeczy. Jeżeli tak jest, to rząd rosyjski przy­
łącza się do tej gwarancji pokoju przez to , że 
dla utrzymania równowagi sił na granicy zarzą­
dza potrzebne środki obronne. Jedynie pozostaje 
eszcz* rozstrzygnąć, do jakiego punktu ma się 

posuwać nadużycie zasady: si vis pacem, para  
helium, która podburzając namiętności i niepoko­
jąc umysły, przygniata ciężko skarb i stan eko­
nomiczny wszystkich państw podkopuje; należy 
rozstrzygnąć, o ile ten środek jest dobrym dla 
utrzymania pokoju, którego cały świat zdaje się 
Sobie życzyć, a który my — dzięki dobrym sto­
sunkom z naszymi sąsiadami uważamy za zape­
wniony na długie lata.

Petersburg, 16 grudnia. W kiług Pratmf W ie- 
stnika student uniwersytetu moskiewskiego, Si- 
niawski, który inspektora uniwersytetu czynnie 
znieważył, został skazany na trzechletnią służbę 
w wojskowych batalionach karnych.

Londyn, 16 grudnia. Times, mówiąc o artykule 
Russ. Inw alida  sądzi, że mimo przeciwnych po­
zorów, trudno jest uwierzyć, by Rosja wywoły­
wała wojnę, lub też by Niemcy i Austrya roz­
poczynały ją bez prowokacji. Wystąpienie Bosyi 
z trójcesarnkiego przymierza zmusiło dwa inne 
sprzymierzone państwa do przedsięwzięcia pe­
wnych środków; nie mogą się one zatem użalać, 
jeżeli Bosya idzie w ich ślady, lembardziej, iż 
nowe potrójne przymierze jest prawie pogróżkę 
dla Bosyi. Kroki, które Rorya poczyniła, nie za­
grażają mimo tego jej sąsiadom, równi* jak ich 
postępowanie nie było groźnem dla Rosyi. Roz­
drażnienie, które w obecnej chwili tak łatwo by­
ło wywołać, nie dowodzi jeszcze, iż sytuacya po­
lityczna weszła w krytyczną fazę.

Morning Post uważa artykuł Russ. Inwalida  
za wyraźne wyzwanie, rzucone trzem aprzymie- 
rzonym państwom, dążącym do utrzymania po­
koju.

Królowa Wiktorya otrzymała uspokajające wia­
domości z B a n  Re mo .

K u rsa telegratieane.
D S&  ( l s l d a l s  t r i s d s A | a k Ł •  J

Kim w wal.
dnia 16 grudnia 1887.

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a ........................
5%  austiyacka renta (marcowa) . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytowe ..............................
Londyn . ....................................
Srebro ......................................................
20-to frankówki za sztukę . . . .
Dukaty austryaokie . . . . .
Banknoty banku niemiec. za 100 m.

słr.

75
78

107
88

867
*70
126

10
6

6*

J*t

60
65
40
65

50

02
00

°*Vi

Odpowiedzialny R edaktor: 
T a d r a s z  S m a r z e w s k i .  

W ydaw ca: D r .  L e s ł a w  B o r o A s k i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak- 
c y i, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E .

Konsorcyum
zawiązane w celu zabudowania kilkanastu par­
cel w kompleksie Wgo Emila Bertemiliana Bra-
jera przy ulicach Brąjerowskiej, Podlewskiego 
Szopena, Moniuszki we Lwowie, przyjmuje zgło- 

mysłów na wewnątrz kraju, przez wzbudzeniejszenia na zakupno pojedyńczych gruntów, wyko- 
poszanowania dla prawa i konstytucji. J nujr projekty, plany, kosztorysy i udziela bliż-

Paryż, 16 grudnia. Dyskusya nad interpelacyą 
Lamarzclle’a (z prawicy), która dotyczyła zajść 
w paryskiej radzie munic’palnej podczas przesi-

szych informacyj. Listy i t. p. odbiera * Zarząd 
realności Emila Bertemiliana Brajere we Lwowie.

(2202)

K rokCw , dn ia  16/13.
(Bot bielącego knponn.)

Buble papierowe rosyjskie u  100 rubli 
Marki nieuieekie . . . .  ze 100 mar.
20-to franlcówk* moi* ..........................
6% Pożyczka krajowa galie. za złr. 100 
4Vi$ Pożyczka krajowa galio. „ „ 100
5 % Obligacje indemu. gal. za złr. 100 k. m. 
41/, % Listy zaetaw. Banku kraj. za złn 100 
5% Obligi komunalne . . . .  1 Emis. 
4% Listy zastawne Tow. kreu ziem
4% „ n r .
4^1# n » „

n n „
5*4 „ • »
5% .
5 *  „ „ Król.
Kg& „ iikwidae. „

II Em.

„ z prom. 10% 
„ wr. za 40 lat 

PoL za. rubli 100 
- .  - 100

L w O w , d n i a  1 5 /1 3 .
(Bez bielącego kuponu.)

Akcye Banku bip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5% Lieiy zazŁ Tow. kred. siem. za złr. 100
4‘/.% .  n „ .  n .  •• 100
4% „ „ » „ okr. 56 „ 100
4Vi% Luty zaet. Banku kraj. „ „ 100 
a Liety sast. Banku hipot gal. „ „ 100
5 % Obligaoyi indemu. galie. za zł. 100 m. k. 
4l/*% Obligaeye potyczki kraj. za złr. 100 
„ ■ Oblig. komun. Banku kraj. „ 100

i itdają

93

109 5 
61 50 

9 
102
93 60 

103 25
94 76 
99 50
94 
91
95 

100 
'02 
99 
97 50 
88 50

75

280 
100 75 
96 
90 50 
95 25 
98 Bo 

102 
93 60 

100 -

110 50
62 -  
10 03 

104 -
94 CO 

104 50
95 60

100 50 
95 50 
92 —
97 -

101 50 
103 -  
100 —

98 25 
90 50

285 
101 75 
97 -  
91 50 
96 25 
99 a* 

103 - -  
94 60 

101 -

W arszaw a, dnia 15/13.
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Liety zaetawne z r. 1869 za rubli 100 
4% Liety likwidacyjne . . „ „ 100
5% Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100

n „ i i  i  i) » 100
5% „ „ „ IH „ „ „ 100
5% n „ u n 100

W ieded, dnia 1 5 /13 .
Ob l l g l  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego anponu.
Benta austr papier, ab 16 % za złr. 100 

n » erebma „ „ „ 100
4?* „ „ złota . . . „ „ 100
5% n „ papier, nowa „ . 100
4 % Loey z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 100 
5% „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
5% „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100

„ „ 1864 bez % całe „ „ 100
„ „ 1864 bez % pół „ „ 100

Obligaoye korony węgierskiej.
4% Renta złota na 1000 złr. za złr. 100 
5% „ papierowa . , . „ „ 100
5% Obi. w. Oetb. z 1876 w zł. ab 10% esc. 100 
Pożyczka prom. węg. po 100 złr. „ „ 100

„ n n n 60 „ „ „ 100
4% Losy Cizańzkie (Thoiss-Reg.),  „ 100

płacą żądają

90 25 
98 50 
97 75 
94 ty 
96 80

Obligaoye Indemnlzeeyjne.

5 % Obi. ind. ab 10 % esc. Ga lioyi za 100 m.k.
, „ „ „ 10% „ Buków. „ l^O „ „

5% „ „ „ 7% „ Sieóm „ 100 „ „
5% n „ „ 7% „ Węgier. „ 100 „ „

Różne Inne pożyozkl.

5 % ’ Losy Donau-Regulir z 1870 za sztukę 1
6% Pożyczka „ z 1878 „ „ 1
3 % Serbska poż. pr. po 100 fran. „ „ 1
0% Losy tureckie pr. 4oO „ „ „ 1

78 8 
81 55 

110 30 
93 10 

131 -  
133 30 
135 50 
164
11.4 —

98 40 
83 26

131 75

79
81

110
93

131
133
136
164
164

83
112

122 25

Listy zastawne.

4Vi% Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5% „ „ obi. komun.„ „ 100

i Banku Lip. gal. z 10 % pr. „ „ 100
5% „ 40-letnie . „ „ 100
41/, % Boden-Credit allgem. ost. „ „ lOu
3% Boden-Credit allg. ost. z nr. „ „ loO
4% Gal. Tcw. kred. ziem. okr. 41 „ 100
*v.jt - „ „ . . ioo
5% Gal. Tow. kred. ziem. etare „ „ 100
4‘/*% Banku anstro-węgiersk. „ „ 100
4% „ „ „ „ . 100
4% Banku bip. węg. z premią ,  „ 100

płacą żądają płaca żądają
Obligaoye pierwszeństwa kolei.

102 40 103 - 5% Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 — 99 75
103 50 104 — 5% Ferdynanda północ, na 300 „ „ 100 — — — _
103 50 104 - 4V,% Kar. L. Em. z 1881 na 3')0 „ „ 100 93 - 99 50
104 - L 4 75 5 % Koszyoko-Bogum. „ 200 „ „ 100 1 '0  — lfiO 76

4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 100 — 80 26
4% Lwow.-Czerh. z 1884 na 300 złr. „ 100 87 50 87 75
4% Rudolfa w złocie . „ 200 „ „ 100 123 60 123 80
5% Sie Im ugr lzkie . „ 200 „ „  100 28 40 99 -- 3% Lomb. (Sudb.) na 500 fr. za sztukę 1 144 50 145 -. .
5 1 Przem.-Lnp 1. Em. na 200 złr. za 100 95 70 96 3030 — 

16 8" (7 20 5% Nordoety . . .  „ 300 „ „ 100 95 60 96 10

L a s y .
>

55 25 "6 25 3adap. losy Bazyli*.* . us. 5 złr. w. *. 8 40 8 70
'-0 1'Ki Kred. dla handlu i przem. na 100 złr. w. a. 181 - 181 75

100 50 101 - Klary ............................... „ 40 „ m.k. 49 - 50 -
98 - 99 4% Tow. żegl. Dun. ab 10% „ 100 „ w. a. 116 FiO117 50

100 l"0 25 K ra k o w sk ie ..................... „ 20 , w. a. 19 - 19 75
102 50 103 - Ofner (miasta Budy; . . „ 40 „ w. a. 52 50 53 25

_. - 93 - Czerwonego Krzyża auatr. „ 10 „ w. a. 17 60 17 90
_ — •6 10 „ węgier. „ 5 „ w. a. 11 25 11 55

im  20 101 50 Rud >lfa .......................... „ 10 „ w. a. 19 30 20 -
100 80 101 30 Stanieławowekie . . . . „ 20 „ w. a. 34 — 34 Bo

09 Sb 99 75 41/t % Tryestenskie . „ 100 „ m. k. 187 - ---
103 50 104 - 4%

.. j

* 50 „ w. a. 69 75

1

j« .. płaeądywid. I 0 B 1

6 — Angkbsnk na 200 ■tr 105 — 105 60
5 — Bankverein Wiener . . „ 100 w 87 - 87 60

13-— Kredyt, dla handln i przem. „ 16o łl 275 10 276 40
18-_ Kreóitbank węg. allgem. „ 200 n 280 25 28') 76
25-25 Laenderbank . . . . „ 200 n 217 76 218 26
38*60 Anetro-węgierskie . . . „ 600 • 876 - 877

U nionbank .....................„ 100 n 202 59 203 -
21*— Galie. Bank hipoteczny. „ 200 — 25 — - —

Akoye koiejewa.
10*- Alfdld-Fiom* . . . n* 200 ałr. 178 — 174 —
136„ Ferdynanda Półnoen. . „ 1050 « 246*- 2 4 6 7 -
10-50 Karola Ludwika . „ 210 w 199 - 199 60
13*50 Lwowsko-Ozemiow-Jassy „ 200 n 211 - 212 -

7-94 Koezycko-Begumińskie , „ 200 n 188 - 189 -
9*50 R udolfa..........................j 200 » 179 76 180 60
994 Siedmiogrodzkie . . . „ 200 n — — _ _

25 fr. Staatseieenbahn . . . , 200 n 221 75 m  —
5 fr. Lombardy (Sftdbahn) „ 200 • 86 25 86 76

16-25 Zeglnga na Dunaj o . . „ 600 » 342 - 344 -

W a l u t y .
Dukaty pełne ważne . . . . za sztukę 97 5 99
2u-to F tanków k i ..................... M n 9 98 10 —
20-to M arkówki.......................... n * 12 37 12 39
Poł-Imperyały ros. pełne ważne n 10 86 10 87
Funty sz terling i.......................... • » 12 59 12 64
Banknoty w ło sk ie ..................... w w 49 15 49 26
kable papierowe . . . . ^  100 ntak 110 - HO 26
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Kir. *88. N O W A  R l f i P O R M A . Kraków, 17 Gnulaia 1897.

Zmiana lokalu.
S A L O N  M Ó D

oraz

Pracownia jconfakcyj damskicfi
i gotowych ubrań dziecinnych

HELENY TELESZNIGKIEJ
przeniesiony został 

z dniem 15 grudnia b. r. z domu przy 
ul. Grodzkiej, Nr 26, do domu

p rzy  u licy śtv. Jana, 4
Poleca W W. Paniom na „ G w i a z d -  

k ę “  ś w ie ż e  k a p e l u s z e ,  oraz go­
towe s u k i e n k i  i  p ł a s z c z y k i  dzie­
cinne. 2220 1 1#

Ludwik H aisk i
handel żelazny

K rak ów . S u k ien n ie .
poleca

Ł y ż w y
„Hal tak. złr. 2-50 

wr 4-— 
złr. 5-— 
złr. 2-—

p * »  2 złr., lepsza 
„ z doskonałej stali . .
„ niklor ane
„ damskie z rowkami
„ „ „ niklów, mt. 3*50

, Merkur". system również doskonały złr. 4 '—
..Drezdankl ; całe niklowana . . . złr. 10'—
Żelazne, z paskami na przedzie . . złr. 1-50
Para pasków tylnych . . cnt. 40

Garnasziti z żelaznej blachy, emanowane, na 
3/a litra, ładnie emal., z dowolnemi napisami
imton po 70 centów.

Maszynki uniwersalne do tarci*. ui. 2-50
, do bicia piany zadziw.&jąeo 

szybko Da pianę z 2 jaj 86 ot, z 4 ,a złr 149 
z 2 co 6 jaj złr. 1-80, z 3 do 10 jaj złr. 3'— 

Wagi stojące sprężynowe, sa 10 kilo złr. Z — 
Noże stołcwe kuohenne i wszelkie neżowDicze 

wyroby w jan największym wyborze 
Łyżki, łyżeczki, neże i inne wyręby s metaln 

aipaka lab chińskiego srebr* 2217 1 18
Przybory piłeczkowe kompletne.

Do L. Sąd. 18027/87.

W e z w a n i e .
W depozycie c. k. Sądu krajowego w Krake 

wie złożone są fundusze na rzecz Jana Knn> 
tego Szym ansgiege nieznanego miejsca 
pobytu. Niniojszem wzywam Jana K aniego  
Szym ańskiego, ewentualnie jego niezna­
nych spadkob.erców, aby się albo de mojej kan- 
celaryi przy ulicy Mikołajskiej, L. 2, w Krako­
wie zgłosili i prawa swoje wykazali, w razie 
przeciwnym bo w em wspomniane fudusze, j ako 
bezdziedziczne, Wysokiemu Skarbowi przyznane 
zostaną.

Kraków, 14 grudnia 1887.
Adwokat Dr. Ferdynand Wilkosz,

sądownie ustanowiony kurator Jana Kautego 
Szymańskiego. 2206 1 6

B u c ł i a j
2  1 p ó ł la t . rasy bernc ńsklej , pię­
knie zbudowany, zdatny <io rozpłodu, łagodny 
800 kilo wagi. jest za 160 złr., loko staey- kolei, 

do sprzedania. 221C 1 5 
Wiadeuieść w Admimstraoyi „N". Reformy".

W i e l m t e
w Krakowie, R ynek, Nr. 9 ,

urządził w swoich magazynach

wystawę prezentów
na Gwiazdkę

g/a la nteryj, drobiazgów, nie­
spodzianek i zabawek

o d  l  o t .  w z w y ż
i bardzo łaskawym względom Szanownej 

Publiczności się poleca. 2215 1 4

k n P A t l b o  praw dziwa brn k sel-
l a U l  U  lim *  s k a ,  w bardzo pięknym 
desenia, czysta i dobrze zachowana, 23 cen m. 
szeroka, 8 mtr. długa, w *w oh kawałkach, jest 
do sprzedania. — Zobaczyć ją i o wa­
runkach dowiedzieć się można w msgazynie p. 
W ilh elm a Ft nz gt w K rak ow ie, B y -  
n k  głów ny, Ł . 9 . 2216 1 2

Powóz p ó ł K r y t y
używany, lekki, z szląsKiąj fabryki a przystę­
pną cenę d o  p o z b y c i a .  Wiadomość u la­
kiernika A. Olkuazewsklego w Krakowie, ulirs 

Smoleńsk, Nr 9. 2214 1 3

Pewien fachowiec
szuka 2— 3 kapitalistów z 20— 30.000 
złr. dla założenia przedsiębiorstwa, przy­
noszącego 60% czystego zysku (uduwo- 
dnionych), które to przedsiębiorstwo po 
jednym roku w Towarzystwo akcyjne za­

mienione być może. 2219 1 0 
Zgłoszenia pod adresem : „Przedsię­

biorstwo I000J‘ Admin „N. Eeformy".

Prawdziftj tylko z ty marką ochronną.
P rof. D ra Libery

Płyn wzmacniający nerwy
do trwał«go wyleczenia najuporczywszyoh 
cierpień nerwowych, szczególni* błę­
dnicy, dreszczy, bólu głowy, migreny, bicia 
ser ia , cierpień żołądka. Opis przy &aźdym 
flakonie. ( ena za zaliczką lub pobraniem po­
cztowca 2 złr., 3 złr 50 c. I 6 złr. 50 c, 

Do nabyi La w Krakowie w aptekach . W. 
Redyka, E Stockmara, P. Irok iew ion , J. 
Trauczyńskiego, K. Wiszniewskiego i Adlera; 
w Tarnowie u H. Kijasa. 2189 1 2n

Dla Smakoszów i Znawców
polecam moje speeyalności: 

H erbatę  według gatuaku
za kilo od . . . złr 3 50 do 12'— 

H erbatę  okruchy z najprzed.
gatunków mieszane . . .  złr 4 '— 

H erbatę  okrnchy z dobrych złr. 3--- 
K u m  Jam aica najprzód, litr . złr. 2-40 
Cognac francuski za litr od złr. 4 do 12’— 
W in o Malaga za buteLę . . złr. 1-60

C . S i k o r  w  O p a w i e
2056 7 12 (Szląsk austryacki).
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T y l k o  w  m i e s i ą c u  g r u d n i u  1 N N S

sprzedaję dla pozbycia się za wielkich moich zapasów sukna i towa­
rów wełnianych, od dziś do końca tego miesi4ca, najświeższe IIU1-
t e r y e  n a  t u ż u r k l ,  s p o d n i e ,  k a m i z e l k i  i  c a l e
U b r a n i a ,  jakoteż najmodniejsze materyc na d a m s k i e  Ż a ­

k i e t y ,  d a m s k i e  p l a n z e z e  i  d a m s k i e  s u k n i e
po ory ginalnych cenach fabrycznych.

FRANCISZEK TITL, Skład sukna w Bernie (Morawa)
Grosser I’ latz, UTr. 19 .
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Cesarsko-królewska wyłącznie uprzywil.

fl*asta przeciw pocenia się Nzyb.
Niniejsza pasta zapobiega pękaniu, zroszeniu i zamarżmęciu szyb, nżycie oaidzo łtw e , 

szybkie i bez truau. Szyba me traci wcale na przezroczystości, zatem do okien frentowycn 
jest peiecsnia godną. f/Ę T  Szała optyczna tą  pastą poc: ;gnięte nis potnieją.

je d y n e  iró d ts  sp io n a d zt.a ia :
Chemische Fabrik von RICH. GALRTNER, Wien, I., Gisc lastrasse, Nr. 4.

d słoik próbny za pobraniem 50  et. (mirkami).
'  1 większy słoik wymęczający na całą zimę 1 z ł r .  5 0  et.

Przesyłka opłałnle. — Ousprzedająny otrzymują procent.
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach. 1519 4 16

^\ie ma więcej bólu zębów
kto używa sławnej w świecie, prawdziwej e. k. dostawcy dworów

Auaterynowej
w o d y  do ust

lepszej od wszelkUh innych pod*bny*h przetworów, jak* środek zapobiegający bó- 
lewi zębów, is t  i ssy i, z r*wn»oześnem zaś użyciem

ra Poppa proszku lub pasty na zęby
utrzymuj* lię oiągl* zdrowt i piękne zęby.

Q p sg  p ,  j j j |  k i t  d o  2ę b Ó W  nŝ lep‘ZJ r̂?d,k d® wypełniania samemu dziu-

T r
riiwyoh zębów, 

na wyrzuty sk 
góluie debro d* kąpieli.

Q r a  p 0 p p a  mydło ZiołOWB na-wyrzuty *kórnG wMełkieg# rodzuja, bzcz«*

Cena: W«da unatnryniw a 50 oent., 1 rfr. i złr. 140; Anateryhowa pasta do zębów w pa­
szkach złr. 122 ; arom at pasta 35 c t . ; proszek do zębów w pudełkach 63 ct., Kit 
do zębów w pudełkach 1 złr.; Mydło ziołowe 30 eentów._________________________

K Ostrzoga się przed kupnem fałszywej anatherynowej wody, która według roz- 
iznogo najozęśoiej zdrowiu szkodliwe składniki zawiera. 1952 7 52

G łó w n y  w k ł a d : W i e n ,  I . ,  B o g n e r g a a s e ,  2 .
Do n a b y c ia :  W  K R A K O W IE : pp. R ed y k  ap t. „pod b a ra n k ie m " , F . S o b ie ra jsk i ap t. „pod 

sło ń cem ", A. S ied leck i ap t., b rac ia  B aruch , K . W isz n ie w sk i ap t., E , R ad le r  ap t., J .  T rau czy ń a k i apt. 
„pod K 9 r» n q “ , E . S to ck m ar ap t., W ilczy ń sk i ap t., F . G ra lew sk i ap t. „pod ty g ry sem " , P . K rok iew icz  
ap t., W . F e n s , F . A. G rig a r, B rac ia  B ilcw scy. J .  Z a p la tn lsk i, P o rę b s k i i Z im ler, E d. K r& utler sk ład  
m ate ry a łó w  ap t.; w P o d g ó r z u  S k a k a lak i a p t.; w* L W O W IE : pp. M iko lasz  ap t., Z. R u ck e r, J . 
P ie p e s  ap t., J .  B eiser ap t., C. K rzy żan o w sk i ap t., J .  W iew ió rsk i a p t., A. S k le p iń sk i ap t.; w W i e -  
l i c a  c c  B. M iczyńsk i ap t., w  K r z e s z e w i e a c h  E . R y b ack i ap t.; w N i e p o ł o m i c a c h  J .  T ichy  
ap t.; w D o b c z y c a c h  J .  B iliń sk i ap t.; w  S k a w i n i e  K . M ayer apt.; w  M y ś l e n i e a c h  W ł. Gu- 
m ińsk i ap t.; w W a d o w i c a c h  S. K u ro w sk i a p t ;  w B o  e h  n i  G a tty  ap t.; w T a r n o w i e  H . W ie- 
rzy e k i i P io n , E . R an k  ap t.., A. T en czy n  ap t., Ł . C hodaek i ap t., Scherfl kup.;*V  S a n o k u  J .  M ać-” 
k iew icz  gal., J .  Z arew icz  ap t.; w B i a ł y  K e le r  i J .  K o laasa  a p t ;  w  S u e h y  K . C zarn ieck i ap t.; 
w K o n t a e h  E . S o k a lsk i a p te k .; w  Z a t o r z e  W in n iek i ap t.; w N o w y m  S ą c z a  F il ip e k  ap t. i J .  
H e rd lic z k a  ap tek .; w Ż y w e  u K . Ł a z a rsk i ap t. i R. Jak u b o w s k i ap t.; w G r y b o w i e  K.  T u lszyck i 
ap t.; w D ę b i c y  H . Z a u d e re r  ap t.; w P i l z n i e  Z . C za jk a  ap t.; w B ł a ż o w i e  A. B rześ  ap t.; w J  a- 
ś l e  A. P a lch  ap t.; w  K r o ś n i e  W . P ik  ap t.; w S o k e ł o w i e  A. D auczek  ap t.; w L e ż a j s k u  E . 
D en k er ap t.; w Ż o ł y n i  W . P o d g ó rsk i ap t.; w D u k l i  S. F ie b e r  ap t.; w J a r o s ł a w i u  S. R ohm  
ap t.; w B r z e s k u  J a n o sz ek  ap tek .; w R z e s z o w i e  J . S ch a itte r i Sp., S. B. Z ach a rsk i, A. K a rp iń sk i 
ap t., A K a lin e w sk i a p t ;  w  B u a k u  M. Z a h ra d n ik  ap t.; w W i ś n i c z u  M. M arkiew icz ap t.; w  N o ­
w y m  T a r g u  K . L a u r i K w iec iń sk i a p t ;  w R o p e z y e a e h  M. 2 y m ira k i apt.; w C h r z a n o w i e  
K.  S porysz  a p t ;  w G o r l i c a c h  p. R ogaw ski ap t.; tudzież  w szyscy  a p tek arze , hand le  perfu m ery j 
i g a la n te ry jn e  obw odu K rak o w sk ieg o , G alicy i i B ukow iny .

Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Sza­
nowną Pubiiozność, że objąwszy z dniem I listo­
pada 1887 roku

J t l  i T  j

istniejący w Rynku od roku 1804 pod firm ą:

F .  B r u n o  I I  a  I m
zaopatrzyłem  takowy w dobór świeżych najmo­
dniejszych : t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h , 
p r z y b o r ó w  d o  r o b ó t  k o b i e c y c h  k r a ­
w i e c k i c h ,  h a f t ó w ,  n i c i ,  w e ł n , w ł ó ­
c z e k  , p e r f n m e r y ) , m y d e ł  i  p o t r z e b  
t o a l e t o w y c h .

Sum ienną i szybką usługą staraniem  mem 
będzie zaskarbić sobie nadal względy Szanownej 
P . T. Publiczności.

Dziękując za dotychczasowe względy upra­
szam o łaskaw e odwiedziny, a polecając się ła ­
skawej pam ięci Szanownej Publiczności 
2004 3 o pozostaję z poważaniem

W łodzim ierz Angelus.

SKŁAD PRAWDZIWYCH GORSETOW PARYSKICH
P J lN  1  D Z T T i l O I .

S p e c j a l n e  g o r s e t j  w e d ła g  z le c e ń  le k u r a k ic l i .
Własne wyroby pończoch, skarpetek i t p. artykułów i Bielizny Dra Jagera u 

M A R Y I  C A U W B L
W iedeń. I . Seileratiltte. 7. i69 14 25

Przyjmuje gorsety de ozyszczenla I naprawy, Nadrabia pończochy i skarpetki.
Zlecenia x prowinoyi za pobraniem poozUwem odwretną pocztą.

Kerespondencya po polsku frnncusku i niemiecku. — Cenniki na żądanie przeeyła franco. 
W  Ceny nm larkow ane. W

MALAGA z GHINA i ŻELAZEM
6

wyr j bu
aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Najpotężniejszy środek toniszny i pokrzepiający dla nerwowych, niedokrewuyeh i osła- 
bionyob Wchodzą apatyt i działa * niezawodną skutecznością przeciw zimnicy, gorączkom 
tyioidalny u i i» rekonwaleseencyi pe ehorobaeh eiężkioh wycicńczającyrli. Przeciw cho­
robom pochodzącym z niedostatku krwi lub osłabienia nerwów jest wino to najznako­

mitszym środkiem lsezniezym, jaki jztuka lekarska posiada.
(łłówny składka wynalazsy tego cennego leku

nptefearza H e n r y k a  B ln m e n fe ld a  we L w ow ie.
Cena butelki I złr. 50 c.„ podwójnej 2 złr. 50 c.

Skład w Krakowie w aptece Wgo E . S to c k m a ra , u lica G rodzka.
Broszurki o winach leszniozysh, oraz wykaz świadectw o skuteczności tychże, 

wysyła na żądani* apteka He tryl a Blnmtnftlda w* Lwowie. 1821 5 0

e  z ł r .

D o r o i l i y 1

N o w o n c  i 
Podziw iania godna !

O  z ł r .  T H ©  F l o r a  6  z ł r .
najtańsza, najpraktyczniejsza i dobrze idąca angielska 

g a f m aszyna do szycia " 9 |
szyje w szystk ie  maierye od najcieńszego ehifoou do naj- 
grubezsgo sukna . /,apevTnienie najdokładniejszego d z ia łan ia . 

Cena z p rz y h o ra m i: 6 igieł, koneweczka, śruby, obcąź-
ki 6  z ł r . ,  wraz z sposobem użysia. Przesyłka za za.isł- 
ką lub nadsyłką kwoty do M. H un dbak in . W ien, 

II., Taborstrasse, 28. 1986 6 10
podwójnie szyjąca maszyna złr. I l i .  " W

Dla wszystkich dzieci!
Ażeby dla wszystkich dzieci uciechę i niespodziankę sprawić na dzień Bożego Na­
rodzenia , przysposobił najbardziej renemowany Wiedeński Bazar wystawowy zabawek na 
Łoże Narodzenie, sprowadzone wprost z fabryk najnow sze, najpiękniejsze, od­
powiednio zestawione dla dziewcząt jak i chłopców  zabaw ki ,  przesyła po j%k 
najniższej cenie. Każdy z kupujących może z całe  w  zaufaniem  zamawiać

tylko n firmy:

Wiener Ausstellungs-Bazar, Wien, Adlergasse, 8.
Grupa dla dziewcząt od 2—6 lat.

1 W ied eń sk i k a ru z e l z końm i, je ż d e a m i i m uzyką
1 W ie d eń sk a  e leg an ck a  kuchnia .
1 K o m p le tn e  u rządzen ie  kuchenne.
1 K red en s  p iek n ie  la k ie ro w a n y  z  naczyn iam i.
1 S erw is porcelanow y, bardzo  p rak ty czn y , do k a ­

wy lub  h e rb a ty  na G osób.
1 serw is n igdy  n ie czern ie jący .
1 P ię k n y  K red en s  kuchenny  z d rzw iam i oszklo- 

nem i,
1 Z achw ycająca  la lk a  ub rana .
1 Z e g a rek  n ik low y  z p o ru sza jącem i sie  w skazów ­

kam i i łańcuszk iem .
I D w orek  z rzeźb io n em i z w ie rz ę ta m i, ow cam i i 

p raw dz iw ą  w ełną.
1 T e a trz y k  m echan iczny  z d e k o ra cy a m i, figuram i 

i m u zy k ą .
1 A lbum  n a jn o w szy  i n a jp ra k ty c zn ie jszy .
1 S k a rb o n k a  z dob rym  zam k iem  i n ik l. okuciem .
1 P a k ie c ik  z ło tych  n ic i do u p ięk szen ia  d rzew ka.
25 Św ieczek ko lorow ych  na d rzew ko .
25 B ry lan tow ych  św ieczn ików  na d rzew ko  w  ró ­

żnych  ko lo rach ._______________________
W s z y s t tic  te  w ym ien ione  p rzed m io ty  w l ie z k ie  64 

w raz z opakow aniem  t y l k o  2  » ł r .  f tO  c t .___________

Grupa dła chłopców od 2—6 lat.
ł  T ram w aj w iedeńsk i, p ię k n ie  lak ie ro w an y , w raz 

z z ap rzęg iem .
I E leg a n c k i, w ie lk i a p a ra t  do s trz e lan ia  , w raz z 

100 k u lam i, bardzo  p oucza jący  i poży teczny . 
1 P rze g lą d  s tra ży  z p rzen a leżn em i ż o łn ie rzam i,
1 P o sp o lite  ru szen ie  „ L a n d stu rm " .
1 C zako p iechu ra .
1 S zab la  s ta low a z rzem ykam i.
1 O dty lców ka.
1 P ię k n y  hębenek  z pa łeczkam i.
1 K oń na  biegunach.
1 K o m p le tn a  k rę g ie ln ia  gdzie o d raz a  dziewioó zro ­

b ić  m ożna.
1 S zw a jca rsk i dom ek  w raz  z p lanem .
1 P odziw ien ia  godna panoram a.
1 S k a rb o n k a  z dobrym  zam kiem  i n ik low em  

okuciem .
1 K siążk a  z b a jk a m i i ob razk am i.
1 P a czk a  z ło tych  n ic i do u p ię k sz en ia  d rzew ka.
25 Św ieczek do u b ra n ia  d rzew ka.
25 B ry lan to w y ch  św ieczn ików  w  różnych  kolora«h  

na  drzew ko.
W szy s tk ie  te  w ym ien ione  p rzed m io ty  w liczb ie  65 

w raz z opakow aniem  t y l k o  2  z ł r .  0 0  C t .

Grupa dla dziewcząt od 6—12 lat.
1 P ię k n a  je d w ab n a  k a se tk a  z lu s trem  i p rzybo- 

ram i do szycia.
1 P rzep y szn y  salon  w iedeńsk i u d ek o ro w an y  z lu ­

s tra m i i obrazam i.
Z achw yca jąca  la lk a  z szk lan em i oezym a i w ło­

sam i.
W ie lk i k red en s  k u ch en n y  ko m p le tn ie  u rządzony  

z oszk lonem i drzw iam i.
1 M agiel m ocny do rzeczyw istego  uży tku .
1 C y tra  z s talow em i s tru n am i i k luczem  d la  sa ­

m ouków .
1 P ię k n y  p o rce lanow y  serw is ozdobnie  m alow any  

w raz z odpow iedn im  neseserem  na 6 osób,
1 K o m p le tn y  g a rn itu r  salonow y.
1 P ię k n e  łó żk o  dębow e dobrze  w ykończone.
- U zupełn iony  te a tr  z figuram i, m uzyką  i gusto- 

w nem i deko racyam i-
P odróż  na  około  św iata.
S k a rb o n k a  z m ocnem  zam kiem  i okuciem .
In te re su ją ca  zab aw k a  to w arzy sk a .

1 S ak iew k a  n a  p ien iądze  „N ow ość"
1 P a c z k a  w łosków  do u p ię k sz e n ia  d rzew ka.
25 Św ieczek ilu m in acy jn y ch  do up iek , d rzew ka.
25 B ry lan tow ych jśw ieczn ikó  w p ięk n ie  farbow anych.

Grupa dla chłopców od 6—12 lat.
1 L a ta rn ia  c za rn o k s ię sk a  bogato  ko lo row ana  o b ra ­

zkam i, b a rd zo  p o w ięk sza ją ca  (zad z iw ia jąca).
1 Pow óz w iedeńsk i, p ięk n ie  lak ie ro w an y , w raz z 

ko ń m i i  uprzężą.
1 D uża p ra k ty c z n a  tek a  do p isan ia  z k ilk o m a  

od d z ia łam i z e leg an ck ą  opraw ą.
1 S k rzy n k a  z n a rz ęd z iam i d la  g rzecznych  ch łop ­

ców.
1 C y tra  z s talow em i stru n am i i k luczem  d la  s a ­

m ouków .
1 E leg an ck i g a rn itu r  do p isan ia , p rz e d s ta w ia ją c y  

fuzyę z nałożonym  bagnetem .
1 S k rzy n k a  z p rzyb . do budow an ia  w raz  z p lanem .
1 K o m p le tn a  g ra  w dom ino.
1 T e a tr  z m uzyką  figuram i i gustow ną  d ek o racy ą .
1 P ud e łeczk o  z w ielom a p rzedn iem i fa rb am i m u­

szlą  i pendzlem .
1 P o d ró ż  na  około  św iata .
1 M echaniczna ta rcza. „P ospo litego  ruszen ia ."
1 S ak iew k a  na m one tę  najnow szej m ody.
1 P a czk a  w łosków  do u p ięk szen ia  d rzew k a.
25 Św ieczek do ilum inow an ia  d rzew ka.
25 B ry lan to w y ch  św ieczników  p ięk n ie  fa rbow a­

nych do u p ięk sze n ia  d rzew ka.
W szy stk ie  tu  w ym ieu ione p rzed m io ty  

wraz z opakow aniem  ty lk o  4 ftO Ct,
w lic z b ie  65 W szy s tk ie  tu  w ym ienione p rzed m io ty  w liczb ie  64 

w raz z opakow aniem  t y  lit o  4 głr. 90 ct.

K ażde zlecenie bywa Jal n ajd ok ład niej podłu g obstalnnkn w tej 
cli wili w ysyłane. F o s y łk i za ra liezk ą  lub  p o sy łk ą  pieniężną.

Adres: Altschols Weinachts-Bazar, Wien,
X . ,  j a  c l l e  r A a d s o ,  3STx*. U .  2164 2 2

Premiowane na wystawach powszechnych:
w  L o n d y n i e  1 8 6 ‘J , w  P n r y f t n  U 6 7 , w  W l a n n l n  1 8 7 3 , * r P a r y f t n  1 8 7 8

Fortepiany na raty
dla Wiednia i prowincyi,

koncertow e, salonowe, krńtkie, ora* pianina i  fabryki głośnej j i  świeeie firmy 
ksportowej Bottfr. Cramer, Wilb. Mayer w Wiedniu, od 380 7,łr, 400, 45'> 550, 600 do

6o0 złr. Fortepiany z innyeh fabryk od 280 złr. do 350 złr. Pianina od < złr. do 600 złr
Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfelder,

Wien, VII, Burggasse 71. 1839 9 0
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J A M  1 H S I A T O W I C K  \
poleca. k  ,

Znakomite Czernidło glicerynowe pachnące (
do wszelkiego rodzaju obuwia daje świetny i trwały połysk i konserwuje skórę, ‘

pudełko 5, 10, 20, 50 eentów i I złr.
S m a r o w i d ł o  l l t e w s l £ l e

do obuwia i skór, miękozy skórę, ezyni ją nieprzemakalną i trwałą, pudełtto 10,
20, 50 centów i 1 złr.

Atrament czarny bampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny i zupełnie 

nieszkodliwy, flarzeezka po 10, 15, 2 \  30 i 50 centów.

Farby do stempli
niebieska, dolotowa, czerwouą, czarna, flaszeczka po 15 eentów.

Atrament do znaczenia bielizny bez gumy
flaszeczka 80 centów.

K rochm al brylantowy
dla nadau ia  koin erzykom świi-tnej bifiości i sztywność;, 12 centów.

Nabyć można we w łasnych  s k le p a c h : we Lwowie ulica K oper­
nika, I. 3, Hotel Europejski ,  ul. Halicka, róg  Watowej, w Krakowie  
Sukiennice, 1. 20, w Czerniowcach R ynek 1. 2 215 46 o
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Nowe wydawnictwa księgarni
GERETHNERA i WOLFFA

w Warszawie
na  składzie g łów nym  w księgarni

G. Gebethnera i Sp. w Krakowie.
Bobrzyński M. Dzieje Polski w zarysie, trzecie 

zwiększone wydanie, w 2 tomach. Tom I 
z przedpłatą na figi. 4 złr 30 o.

Bykowski P. J. Glinkowie, stara historya starego 
rodu. 90 centów.

Coste A. Środki zaradcze przeciw nędzy czyli 
hygieua soeyaffha, dzieło odzoaczone^pier- 
wszą nagrodą w Paryżu, przekład J. Świę­
tochowskiego. 4 zlr. 40 ot.

J. Antoni dr. Szk cc i opowiadania, serya V. 
3 złr. 40 centów.

Kraszewski J. I. Król w Nieświeżu 1784 roku, 
obrazek z przeszłości. 1 złr. 20 ct.

— Męczennica na tronie (Marya Leszczyńska) 
opowiadanie histor., 2 tomy. 2 złr. 40 e.

Lobe J. C. Katechizm muzyki, z 22 wydania nie­
mieckiego przełożył Jan Kleezyński. 90 
cent., w ozd. oprawie 1 złr. 20 ...

Maszyński Piotr. Lutnia, pierwszy wybór kwar­
tetów męskich, polskich i obcych kompo­
zytorów, znszyt I. 1 złr. 20 ct.

Mańkowski A. Dziwak, komedya w 5 aktach. 
75 centów,

Rapacki W. Bogusławski i jego s*eD a , widowi­
sko w 5 aktach. 90 centów.

Skiba Wołody. Nad poziomy, powieść. Złr. 1-80
Teresa Jadwiga. Z lat miuionyeh, trzy powieści 

historyczno dla młodzieży, z 3 rycinami 
Karton. 1 złr. 50 ct., w ozdobnej opra­
wie 2 złr. 20 centów.

Zacharyasiewicz J. Nemezys, z notatek c. k. 
>,adey. 1 złr. 50 ct.

— Św. Jur , powieść współczesna, 3 tomy. 
3 złr.

Zaleska M. J. Dwie siostry, opowiadanie z życia 
młodych dziewcząt. 2 złr. 0 c t , w ozd. 
oprawie 3 złr. 2078 3 5

RAZEM 41 POWIEŚCI!
Józefa  D zierskow skiego, B o le sła -  
wity, Łozińskiego W ., (B arań skie­

go, Jeske-C hoińskiego i innych

za 5 złr. w. a.
a mianowicie:

„Za winy ojców* — „Legionista" — „Emisary- 
usz* — „Wspomnienia z młodości", 2 tomy — 
„WPniec cierniowy* — „Ludzie* — „Z okien 
wagonu" — „1'niwersał hetmański" — „Na 
śmierć* — .Mara, dziewica węgierska* — „Tra- 
gedya i komedya" — „Dziwne zaręczy, y — 
„Epizod z roku 1831“ — „Druchna" — „Szkoła 
świata" — „Wykradzenie" — „Palec Boży" — 
„Cmentarz wiejski" — „Folbluty" — „Pan ka­
pitan" — „Król Dziadów* — „lekarz magnety­
czny" — „Stłuczone okno" — „Lwa zdybania" 
Próżniak" — „Dla posagu — „Uśmiech szy­

derczy" — „Bale na woi“ — „Leśniczy" i t. p.
Nadsyłający przekazem 5 złr. 3b ct. otrzyma 

nadto świeżo wyszłe z druku 2000 anegdot i żar­
tów p.t. „Do rozpuku", 3 tomy, „Biblioteki Nowin" 
i Pisarewa Pszczoły*, ("nader interesująca ksią­
żeczka) w dodatku rratis, w księgarni J. 
I.. F ordesa  we Lwowie, ora* 2133 2 8

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.

IWina naturalne!
węgierskie

w baryłkach 4 litr. Czerwone złr. 2 ‘50 
Jo złr. 3. Białe od złr. 2 20 do 2 70. 
Czerwone deserowe od złr. 4 do 5 , 

przesyła opłatnie za pobraniem 
2151 Handel wywozowy win 7 10

Frank] &  Comp*
Werschetz ęSiiduiigarn).

Młody człowiek
stabilizowany urzędnik z pensyą i t>00 złr., dla 
braku znajomości poszukuje w ten sposób do­
zgonnej towarzyszki.Łaskawe zgłoszenia panien 
i bezdzietnyah wdów przystojnych, w wieku 22 
do 27 lat, - dobrego domu, majaoyeh wiana o- 
koło 10000 złr., o ile możności z fotografią, 
przyjmuje do dnia 23 b. m. pod adresem R .  
M. F . poste rest. P rzem yśl. Za dyskrecję 

ręczy honorem. 2186 2 3

Dom mnrowany
z 4 pokojami, kuchnią , sienią małą i większą, 
spiżarnią i stajnią, z ogrodem jarzynowym i o- 
woeowym , przeszłt 80 drzewami, i z ciężarem 
uipotycznym 700 złr. — w  K a l w a r y i  d o  
s p r z e d a n i a .  Stacja kolejowa bardzo blisko.

Wiadomość na poc/.«ie w  K a l w a r j l  z e ^  
b r z y d o w s k i e j .  2i93 2 3

Zakład pralni
H e n r y k a  R e o h t
t079 ulioa Floryańska, Nr. 15, 9 15

zniża na zbliżając* się święta
e n «5 p r a n i a  f i r a n e k

zaręczają*, ż* takowe wyjdą z prania jak nowe.

wypadanie uchyla a przyspiesza 
WWIUwIIW porost tyehże i zapobiega siwi- 
żnie Woda do włosów Morassa przeciw łupieży.
Cena 80 centów. 1818 6

.'Wiadomość na święta!
A n t o n i  S c h u l z

przy ulicy Krupniczej Nr. 17,
joleea swoje dobre oedenburgskie 
wina węgierski®, hurtow nie  i czę­

ściowo. 2175 5 10

P łótna krajow e
surowe i apretowane,

bieliznę damską i dziecinną krakowskiego wy - 
robu , fartuszki, sukienki do chrztu, czapeczki, 

kaftaniki, halki i t. d. poleca
pierwszy krakowski skład płócien krajowych 

JML K n l c z y k o w s k i e j  
w Krakowie, Sławkowska, hotel Saski.

(Bielizna stołowa, ręczniki i ohustki do nosa 
krajowe i zagraniczne.) 2104 6 0

Dom  piętrowy
ogrodem, p n  j ulicy Czarnowiej­

skie], nap rzec iw  fab ry k i eygar, z w olnej rę k i 
do sprzedania.

Pośrednictwo wykluczone.
Wiadomość: nlica S ław k ow sk a, Nr. 

8, I I  piętro. 2141 5 5

Parę tysięcy kóp
O B R Ę C Z Y
brzozowyeh. bukowych i leszczynowych pięknych, 
w rozm itej długości ma obszar dworski, 3 ki­
lometry od stacyi kolei w pobliżu Tarnowa od­

dalony, do sprzedania.
Bliższej wiadomości udzieli Adm. N. Reformy 

2165 2 5

Z drukami Zwiąikowej w Krakewia. Odpowiedzialny rządea drukarni A SsyjewaM.


